w M M 


4 


e 
d 


A NARODOWA 


Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu 


poświęcone sprawom wsi polskiej. 
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Sprawa osadników 
rentowych. 


O uregulowanie tych spraw doma- 
gano się w kraju już od dawna. Z jed- 
nej strony domagały się jej Związki O- 
sadników tak na Pomorzu jak w Wiel- 
kopolsce, a z drugiej strony domagały 
się także stronnictwa, związane z rol- 
nictwem zachodniem. A nie można 
przeczyć, że i G. U. Z. w Poznaniu i 
Grudziądzu zależało) bo przecież i za- 
leżeć musiało na rychłem załatwieniu 
tych zaległości. 

Mimo to szły jednak sprawy wolno 
bo słusznych i niesłusznych przyczyn 
tej powolności było dużo. Raz wpływał 
na nią spadek wartości marki pol- 
skiej i wartości ziemi, co uniemożliwia 
ło obliczanie słusznej renty a powtóre 
wpływały na to także — organizacje o- 
sadników samych. Wygórowane preten 
sje tychże, nie liczące się ani z tem, że 
za te osady Polska winna jeszcze w Ko» 
misji odszkodowań zapłacić cenę sin- 
szną ani też z tem, że sprawa ich mo- 
że być załatwiona tylko przez zgodne 
stanowisko o ich możności wszystkich 
stronnictw polskich doprowadziły ich 
częściowo do tego, że z wielkiem hata- 
sem proklamowały się wrogami każ- 
dego stronnictwa, które ich żądań, obo 
jętnie zresztą jakich, nie poprze. Przy- 
tem poszły te organizacje — jak np. w 
Poznańskiem — nie tyle na lep osadni- 
czej demagogji ile raczej jeszcze na pa 
sek warcholskich przywódców, którzy 
w czasach wzajemnej zgody oprócz 
dobrych pensji, jakie pobierali, oprócz 
wyzysku osadników jakich się nieraz 
dopuszczali, obiecywali sobie nadto 
wspaniałą karjerę polityczną. 

Nie wiemy, jak dalece już dziś po- 
sunęło się otrzeźwienie w kołach osad- 
niczych, ale po tem, co zaszło, po wy- 
kryciu różnych defraudacyj i niedobo- 
rów. co więcej po wzajemnem szkalo- 
waniu siebie i — jak nas informują — 
postawieniu w stan sądowego oskarże- 
nia winno ono było nieco nastąpić. A 
przy nowych Zarządach winna przyjść 
także powoli ta świadomość, że krzyk 
na państwo polskie i na prawicę spra- 
wy tej zaiste nie posunie naprzód. Prze 
ciwnie: Krzyk taki nie stworzy pożąda- 
nej atmosfery do takiego załatwienia 
sprawy, jakieby w interesie ziem za- 
chodnich rzeczywiście było pożądane. 

Częściowo w tem przekonaniu, że 
stosunki wśród osadników się uzdra- 
wiają, ale więcej dlatego, by wraz z roz- 
poczęciem obecnej wielkiej parcelacji 
raz wreszcie zakończyć z zaległościami 
debatowała w czwartek 11 lutego od- 
nośna podkomisja (Łuszczewski Ch. N. 
Kawecki Z. L. N. Ks. Kubik Z. L. N. 
Nader N. P. R. Badzian P. P. S.) przy 
udziale rządu mianowicie nad tem, jak 
rząd rozwiązuje kwestje przewłaszczeń 
oraz rent osadniczych. 

Dyskusja ta stanowiąca początek 
nowej serji posiedzeń podkomisji, posz 
ła nieomal zupełnie po linji tych postu 
latów, które podkomisja już. latem wy- 
sunęła i także już uzgodniła. 

Otóż przewłaszczenia należy przy- 
śpieszać, aby osadnikom dawać poczu- 
cie większej vewności w władaniu żie- 
mią i większą nicżność zaciągania kre- 
dytów.* Ale sprawa ta potrwa jeszcze 
ciągle — z powodu technicznych trud- 
ności. 

Sprawa zaś rent pójdzie szybciej. 
Do lipca wykończy się wszystkie obli- 
czenia, których się dokonuje w. myśl 
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nistrów. Ale stanowisko rządu pozo- 
stanie niezmiennem. W miarę warun- 
ków gospodarczych pozostanie ich ska- 
la od 75 procent aż do 1834 procent, 
przyczem rozumie się, że gospodarstwa 
więcej obciążone lub przepłacone bedą 
płaciły rentę niższą od tych, które ob- 
jęto w warunkach dogodnych. O ile 
się zaś osadnik na daną stawkę nie 
zgodzi, pozostaje mu droga do sądu, 
poczem aż do ostatecznego rozstrzyg- 
nięcia płaci tylko 25 procent swej 
pierwszej renty. 


Wychodzi w Każdy wtorek, czwartek i sobotę 


Egzemplarz pojedyńczy 10 groszy. 


P. R. O. 200695. 


Trudno mówić dziś o szczegółowych 
wypadkach, tak jak nie możemy jesz- 
cze mówić o tem, jak uzgodnić dawne 
przepisy z normami obecnej ustawy 
o reformie rolnej. Współpraca z Sej- 
mem i Prokuratorją Generalną jest 
w toku, by i te watpliwości uzgodnić. 

Ale i te i wszystkie pozostałe wąt- 
pliwości usunie się szybciej i lepiej, 
jeśli także współpraca zarządów orga- 
nizacyj osadniczych pozostanie lojalną 
i dyktowaną nie tylko swym własnym, 
lecz także państwowym interesem. 


Nad trumną śp. ks. kardynała prymasa 
Dalbora. A 


Uroczystości 
Przyjazd przedstawicieli rządu i sejmu| 


18. b. m. rano do Poznania. przybyli z 
Warszawy na pogrzeb ks. kardynała 
prymasa Dalbora prezes Rady mini- 
strów p. Aleksander Skrzyński, mini- 
ster wyznań rel; i ośw. publ. p. St. 
Grabski, min. sprawiedliwości p. Ste- 
fan Piechocki, jako reprezentanci rzą- 
du polshiego, gen. Dupont jako przed- 
stawicieł rządu francuskiego oraz szef 
kancelarji cywilnej Prezydenta Rzpli- 
tej p. Lenc. Na dworcu powitali przy- 
byłych wojewoda p. Bniński, prezy- 
dent miasta p. Ratajski, dowódca 0. K. 
gen. Sosnkowski i i. Kompanja hono- 
rowa pod komendą dowódcy 57 p. p. 
podpułk. Unruga oddała honory woj-| 
skowe przy dźwiękach hymnu narodo-| 
wego. P. prezes Rady ministrów oraz 
obaj ministrowie odjechali z dworca 
do zamku. Tym samym pociągiem 
przybyli marszałek senatu p. Trąamn- 
czyński, wicemarszałek sejmu poseł 
Gdyk, pierwszy prezes Sądu Najwyż- 
szego p. Władysław Seyda, poseł Stroń 
ski i senatorowie ks. Albrecht, Baliń- 
ski, ks. Bolt i Janta-Połczyński. 


U trumny. 


W godzinach porannych odprawili | 
mszę św. w kościele katedralnym księ-| 
za biskupi O godz. 9 przed głównym 
ołtarzem odprawił mszę św. metropo- 
lita Szeptycki. U trumny od godz. 6 
rano pełnią wartę honorową oficero- 
wie tutejszych pułków. U stóp kata- 
falku złożono wieńce m. i. od p. woje- 
wody i prezydenta miasta. 

Do Gniezna. 

Nabożeństwo żałobne w kościele ka- 
tedr. celebrował w Gnieźnie ks. kardy- 
nał Kakowski, kazanie zaś wygłosił ks. 
senator Adamski poczem przy katafal 
ku modły liturgiczne odprawili księża 
areybiskupi i biskupi. Po ceremonjach 
kościelnych wyniesiono zwłoki ś.p. ks. 
prymasa Dalbora. W chwili ukazania 
się trumny w bramie katedry zagrzmia 
ły salwy armatnię. O godz. 13 olbrży- 
mi kondukt żałobny, który formował 


_ Sprzedał Palestynę za 12.000 dolarów. 


pogrzebowe. 


się już od samego rana ruszył wśród 
szpaleru wojska i tysiącznych tłumów 
ludności. Pochód otwierał szwadron 15 
pułku ułanów z orkiestrą, następnie 
szedł baon 57 p. p., a zanim rozwinęły 
się zastępy stowarzyszeń z mnóstwem 
sztandarów osłoniętych krepą, szeregi 
młodzieży akademickiej i szkolnej, so- 
kolstwa, harcerzy, bractwa strzeleckie- 
go. 

Za stow. szli zakonnicy i zakonnice 
poczem niesiono wieńce. Dalej kroczy- 
ło duchowieństwo niższe, następnie 
księża arcybiskupi i biskupi i szamnbe- 
lani papiescy. Za nimi niesiono odzna- 
ki Orła Białego i Legji Honorowej, któ 
re posiadał zmarły ks. kardynał Dal- 
bor. Trurona spoczywała na rydwanie 
żałobnym, zaprzężonym w cztery konie 
Za trumną szła rodzina przedstawiciel 
Prezydenta Rzplitej prezes Rady Mini- 
strów p. Skrzyński, pp. ministrowie 
St. Grabski i Piechocki, przedstawicie- 
le Sejmu i Senatu, prezes Sądu Najwyż 
szego, przedstawiciel rządu francuskie 
gó gen. Dupont oraz liczny orszak naj- 
wybitniejszych osobistości kraju. Po- 
chód zamykała kompanja 57 p. p. i 
szwadron 7 p. strzelców konnych. 


Sklepy na znak żałoby były zam- 
knięte. Domy udekorowano mnóstwem 
załobnych chorągwi. W oknach wielu 
sklepów umieszczono portrety zmarłe- 
go prymasa. Kondukt, który prowadził 
do połowy drogi ks. kardynał Kakow- 
ski, a następnie ks. arcybiskup Twar- 
dowski, posuwał się ku dworcowi ko- 
lejowemu około £ godzin. Po przyby- 
ciu na dworzec ks. arcybiskup Twar- 
dowski dopełnił ceremonji pokropienia 
zwłok i odprawił modły, poczem wśród 
pienia chóru i sałw piechoty złożono 
zwłoki ś. p. prymasa Dalbora w prze- 
pięknie udekorowanym wagonie, w 
którym przewieziono je w godzinach 
popołudniowych do Gniezna. O godz. 
5 po południu odbyła się eksportacja 
zwłok z dworca kolejowego w Gnieźnie 
do archikatedry, w której wczoraj zostały 
złożone na wieczny spoczynek. 


i czymchnął - Żyd nabrał Żydów. 


Był sobie w Warszawie przy ulicy 
Dzielnej Benio Tromer, liczył lat 31 
i „operowal* w handlu, z czego był 
znany w całej dzielnicy żydowskiej. 

Pośrednikiem jego w pewnej nie- 
zwykłej sprawie był niejaki Lejba 
Lichtenberg, zwyczajny, brudny, rudy 
Zyd z miasteczka Schodnicy w Mało- 


rozporządzenia Prezydenta i Rady Mi-| polsce, który ogłosił jeszcze w zeszłym 


udał 
ANVE 
iyi | 


roku w żargonowym  „Hajncie*, jako 
za trzy złote każdy Żyd może otrzymać 
15 ogromnych obrazów —. widoków 
Jerozolimy i Palestyny, za 5 złotych 
— trzydzieści widoków, za 10 złotych 
grudkę ziemi palestyńskiej w srebrnej 
oprawie, za 20 złotych losy na loterję 
palestyńską, a za 30 złotych listy i bło- 


gosławieństwo od... samego Mojżesza. 
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AU ASUSA 


Ogłoszenia kiimaswe po cenach ory- 
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 


7-łamowej 5 groszy. 
metrowy na stronie 4-łamowej 10 groszy. '—: :—: 
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Reklamy za wiersz mili- 


„Postęp“ żydowski wcześnie okazał 
się podstępem. Rzucono się na wyści- 
gi z wysyłaniem pieniędzy Lichten- 
bergowi, który zebrał w ten- sposób 
dość znaczny kapitał, bo przeszło 12 000 
dolarów i pojechał do Palestyny. Ży- 
dzi, nie mogąc się doczekać powrotu 
jego, poprosili urząd śledczy o sprowa- 
dzenie go urzędowo. 

Dotąd Benio hasa po świecie a je- 
żeli wróci do Warszawy, to zapewne 
bez dolarów. ) 
NENTEN ECER E CESES E CEEE 
Wonne kwiatki 

lewicowców. 


Nasze dotychczasowe notatki jakiego 
to rodzaju ludzie stoją na czele grup 1 
partyj lewicowych wypada nam uzupełnić 
dalszemi przyczynkami: 

Jeszcze o Dziducha. 

O Dziduchu, o którym to juź towarzysz 
jego Okoń tak niepochlebnie się wyraził 
(że m. i. przywłaszczył sobie pieniądza 
przeznaczone na zaabonowanie pism dis 
rodaków w Ameryce) czytamy w „Głosie 
Lub.“ takie uwagi: 

W r. 1922—23 Dzidueh bawił jakfś ezas 
w Ameryce, dokąd udał się w celu. „pro- 
pagowania chłopskiego radykalizmu i ze- 
brania funduszów na zasilenie kasy stron 
nictwa*. 

Tu właśnie okazało się, że Dziduch 
inkasował do własnej kieszeni, a celem 
zatarcia wszelkich śladów zbiórki 
tarjusze zniszczył. ź 

Są jednak inne jeszcze sprawki Degi- 
ducha, o których widać pos. Okoń nie 
wiedział. 

Dziduch, mianowicie, w czasie pobytu 
w Ameryce, od wielu emigrantów posia- 
dających rodziny w Polsce pobrał wiele 
większych i mniejszych kwot, przyrzeka- 
jąc solennie, zaraz po przyjeździe do kra- 


ju doręczyć adresatom powierzono Sobie 


sumy. 

Sumy te stanowiły poważny fundusik, 
który pozwolił dzisiejszemu posłowi, a 
dawniejszemu |Iwanowi Dziduchowi (w 
Rosji) żyć przez pewien czas rozrzutnie tł 
zaspakajać zachcianki swej nieutempe- 
rowanej natury. Pieniędzy, bowiem o0- 
trzymanych w Ameryce adresatom nie 
doręczył. 

Możemy podać fakty. Jeden z robot- 
ników — Polaków w Ameryce, niejaki J. 
dał Dziduchowi 10 dolarów z prośbę © 
doręczenie tej kwoty matce jego Józefie 
K. zamieszkałej w kolonji Janówek pod 
Lublinem, wysyłając równocześnie list z 
zawiadomieniem o wysyłce „przez grzecz- 
ność“. Dziduch nie raczył nawet zawia- 
domić adresatki, że ma dla niej pienią- 
dze.  Zainterpełowany przez nią — obie- 
cał pieniądze „nadesłać z Warszawy”. 

Od tego czasu upłynęło już lat 8. Dri- 
duch wciąż wykręca się obisecankami, ale 
o tem, by zwrócił cudze pieniądze niema 
nawet mowy. 

Pozeł — kłusownikiem. 

O innym pośle, towarzyszu Dziducha 
czytamy w tymże dzienniku taką notatkę: 

Dnia 10-go stycznia br, w niedzielę 
przed samem nabożeństwem w bliskości 
stacji Szastarka (linja kolejowa Lublin 
—Rozwądów) na polach majątku Blinów, 
należącego do ordynacyj Zamoyskich, a 


dzierżawionego przez Zofję Kunezyńskę, 


pojawiła się grupka strzelców w otocae- 


niu dużej gromady naganiaczy, która rog- | 


poczęła niezwłocznie połowanie w t. zw. 
kotle. 

Na odgłos pierwszych strzałów prey- 
był na miejsce rządca majątku Blinów p. 
Witkowski i zwrócił się do nieproszonych 
gości z zapytaniem, jakiem prawem połu- 
ję na cudzych gruntach. Okazało się 
wówczas, że to poluje wespół z kompanją 
swoją poseł sejmowy Kudelski. Poseł 
Kudelski, pochodzący z pobliskiej wsi 
Rzeczycy, w pow. janowskim, zaczął wy- 


kwi- 


go, to dlaczego nie? 


Su. z ' 
jaśniać, iż zapomniał uprzedzić, zarząd 
inajątku Blinów, że ma zamiar polować, 
e ponieważ projektował polowanie na sg- 
siednich gruntach włościańskich, więc 
zajął i pola majątku Blinów. Po stanow- 
czem zażądaniu ze strony p. Witkowskie- 
go opuszczenia terenu majątku Blinów, 


„niezwykli myśliwi wynieśli się na pobli- 


skie grunty” włościańskie. 

Wieczorein tegoż dnia po polowaniu 
nemirodzi wsiedli na stacji Szastarka do 
pociągu, idącego w stronę Lubiina i 


GAZETA NARODOWA. 


| wszczęli po drodze awanturę z p Stypu- 
|łowskim, sekretarzem Wojew. Zw Ludo- 
wo - Narod., nie chcąc wpuścić go do wa- 
gonu, a następnie, gdy pociąg był już w 
biegu, grożąc mu wyrzuceniem! 


Epilog tej niefortunnej podróży i nie 
mniej niefortunnego połówania skończyć 
się może dla p. posła nieprzyjemnie, bo- 
wiem Zarząd Ordynacji Zamoyskich wy- 
stąpił przeciw posłowi polującemu na cu- 
dzych gruntach, na drogę sądową. 


POLSKA. 


Nieudana demonstracja komunistów 
, w Łodzi. i 
Podczas pogrzebu socjąlisty Rych- 
Hńskiego, kwóry odbył się w Lodzi cei 
łowali komuniści urządzić manifesta- 
cję komunistyczną. Na głównej ulicy 
miasta rozwinięto czerwony sztandar i 


ruszono razem z konduktem pogrzebo- 


wym. Kiedy policja usiłowała usunąć 


sztandar komuniści stawili opor i do- 


szło do zajść, w toku ktorych areszto- 
wano kilku komunistow a między in- 
nymi posła-socjalistę Zerbego, którego 
natychmiast jednak uwolniono Poli- 
cji udało się nie dopuścić do manife- 
stacji. 
Skazanie bandyty we Lwowie. 

"16 bm. zapadł wyrok ławy przysięg- 
łych, skazujący bandytę Kantora na 20 
łat więzienia, bandytę Wodonosa na 
10 lat. 


Ułaskawienie zabójcy. 

Dwudniowa rozprawa doraźna w 
sprawie zabójstwa komendanta poste- 
runku policji w „Sokolnikach p/Lwo- 
wem Beszterdy, skończyła się dziś po 
poł Sąd doraźny skazał obwinionego 
Sochę Wojciecha na karę śmierci, dru- 
giego obwinionego Pistulaka przeka- 
zał do postępowania zwykłego. Na sku 
tek interwencji posłów sejmowych p. 
Prezydent Rzplitej ułaskawił Sochę, 
zamieniając karę śmierci ną długolet- 
nie więzienie. 


Strajk w kopalni. j 

Strajk 3: górników w kopalni wę- 
gla „Silesia* w Dziedzicach rozszerzył 
się i objął całą załogę kopalni w licz- 
bie 1300 górników. Strajk ma przebieg 
spokojny. Wykonywanie koniecznych 
prac zabezpieczone. Zarząd kopalń mo- 
tywuje to niewypłaceniem zarobków i 
nieuwzgiędnieniem żądanej powyżki z 
powodu braku gotówki. 


Rozproszenie demonstracji komunistów 
w Katowicach. 

w Katowicach mimo zakazu 
władz bezpieczeństwa publicznego komu- 
niści usiłowali wywołać manifestację pod 
pokrywką wieca bezrobotnych. Policja je- 
dnak temu przeszkodziła, rozpraszając 
zbierających się komunistów. Po południu 


. zaczęto się gromadzić po raz drugi, naj 
skutek czego wzmocniono posterunki po- 
' Meyjne na mieście. Po ulicach krążą pa- 


trole. 4 
Arcybiskup Cieplak poważnie chory. 
Agencja Wschodnia donosi z Nowego 
Jorku: Bawiący tutaj ks. arcybiskup Cie- 
plak zachorował poważnie na zapalenie 
płuc ' 


KLEMENS JUNOSZA. 


Miynarz z Zarudzia. 


(Ciąg dalszy.) 
Spalonego młyna nikt nie odbudowy- 
wał, a i Frytzowa z dziećmi wyniosła się z 


“kolonji. Pojechała prawdopodobnie za- 


granicę do męża, a przyciśnięci potrzebą 
Niemcy zaczęli z chłopami konferować, 
proponując sprzedaż swoich kolonji. 

Pan adwokat, dowiedziawszy się o tem 
od Mendla, natychmiast do Zarudzia przy 
jechał. - 

— Co wy robicie, ludzie?! — zawołał, 
wpadłszy do izby sołtysa. 

— Co mamy robić? ` 

— Podobno kupujecie grunta od Niem- 
ców? 
Chłop poskrobał się w głowę. 
— Ha, — rzekł, —jakby nie chcieli dro- 
Mamy trochę pie- 
n ż 
' gs ARA wy naród! — rzekł z polito- 
waniem pan adwokat — i cóż wy będzie- 
cie kupować? 

— Co? juści wiadomo co... łąki, grunt, 
las. 4 
-— J będziecie zato pieniędzmi płacili? 
-— Toć pewnie, że nie śmieciami! 

— Ha! Ha! — rozśmiał się doradca — 


durny wy naród, powtarzam, aj durny! 


- | — Bez co my mamy być durne? 
-— Bo widać pieniędzy u was za dużo. 
=— Ni za dużo, ni za mało, trocha jest. 


— I chce wam się płacić zato, co i tak | prawia, a sam bez głowy 
: Chłop 


wasze? j 


Wiadomości z Polski i ze swiata. 


FRANCJA. 


Straszna burza na Madagaskarze. 

Wiadomości, które tu nadeszły z Mada- 
gaskaru o tajfunie, który nawiedził wyspę 
mówią o olbrzymich spustoszeniach, k.óre 
poczynił cykion. Uderzył on w wyspę z tak 
potężną siią, że w giębokości 40 kilome- 
trów na wybrzeżu wschodniem zostały zni- 
szczone wszystkie osady i pola. Kilka 
miast legło w ruinach. Okolice uległy zu- 
pełnemu zniszczeniu. Szczególnie wielkie 
szkody ponieśli farmerzy europejscy. Plan- 
tacje ich są poczęści zniszczone, a całe 
żniwa przepadły. Podczas cyklonu zginę!o 
50 ludzi i 2000 sztuk bydła. Wysokość 
szkód obliczają na 10 000 000 fr. 


Wykrycie wyrabiaczy paszporiów i zwol- 
nień od wcjska, 

Warszawski urząd śledczy otrzymał 

drogą poufną wiadomość, iż jeszcze w 
'eszłym roku na terenie Warszawy poja- 
wiła się szajka wyrabiająca fałszywe pa- 
szporty, zwalniająca z wojska i ułatwia- 
jąca dezerterom ucieczkę zagranicę. 
} We wtorek, po dłuższej obserwacji 
wywiadowcy II. rejonu urzędu śledczego 
wtargnęli wieczorem do mieszkania zna- 
nego złodzieja, oszusta i wła- 
py wacza Adama  Magnuskiego 
; zwanego „Parowóz, gdzie  zastal 
| na obradach całą szajkę  rzezimiesz- 
ków. Między innymi zatrzymano tam 
specjalistę od wyrabiania fałszywych do- 
jwodów, niejakiego Lewka Blajmana, de- 
zeriera, oraz jego pomoeników i kompan- 
jonów gg o Chaima  Rappaporta 
zwanego „Ślepym Abe“, Abe Fistbajna, 
Stefana Wolskiego i szeregowca z P. k. 
U. — Józefa Uraszko, którego Żydzi uży- 
wali do wykradania z P. K. U. blankie- 
tów z pieczęciami i książeczek wojsko- 
wych. i 
Wszystkich aresztowanych wraz z 
mnóstwem obciążających dowodów i fai- 
szywemi książkami wojskowemi przeka- 
, ano władzom sądowym. 
WARSAW ZYCZE WYRZEC A OSK BOTA REES Ra 
Skazanie szpiegów niemieckich. 

17 bm. o godz. 8.45 wieczorem w są- 
dzie okręgowym w Królewskiej Hucie 
zapadł wyrok przeciw dwom szpiegom, 
skazujący latąrka na 7 i pół lat ciężkie- 
go więzienia, zaś Wąsa na 2 i pół lata. 
Ubu oskarżonym udowodnionu akcję 
szpiegowską na rzecz Niemiec. Ze wzglę- 
du na to, że szło o wywiad wojskowy, 
rozprawa odbywała się w trybie tajnym. 

Prasa niemiecka usiluje zbagatelizo- 
wać rozmiary i charakier afery szpiegow- 
skiej Volksbundu, zaopatrując szczegóły 
ze śledztwa swemi wyjaśnieniami, kióte 


| niewątpliwie przeznaczone są „na eksport" 


Poseł Ulitzka zamieścii dzis w jednem z 
pism wyjaśnienie, że nauczycięło niemiec- 
cy nie pobierali żadńych zapomóg od 
Volksbundu. 


. ~— Ale tak samo pan gadał, jak Miem- 
ce kupowali, że to nasze, a dlatego kupili 
i siedzieli, i nieboszczyk Wojciech bez 
nich marnie zginął i przez świętej spowie- 
dzi życie skończył. Teraz oni znów chcą 
sprzedać, a pan znowu powiada, że 


nasze. 

— jakbyś wiedział, że wasze. 

— Może ono i nasze, ale prędzej nie na- 
sze, skoro było przódy dziedzicowe, a tera 
je Miemcowe; a dziś, jak my nie kupimy, 
to będzie znowu miemcowe, albo żydow- 
skie, albo jakie, według tego, kto się napa- 
toczy i kupi. 

— Durny wy naród! 
nikt nie kupi. 

— Eh, panie! co z tego prawowania? je- 
no mitręga, włóczęga i koszt. 

— Opłaci się! powiadam, że się opłaci. 

— Ale! pan nam jeno gruszki na wierz- 
bie pokazuje. ino w gębie oskoma, a w 
brzuchu pusto; a tak, jak człek-kupi, to 
będzie przyjnajmniej wiedział, że ma swo- 
je; będzie se orał, siał, pana Boga chwa- 
lił ta i spał spokojnie bez kłopotu. 

— Widzę, że was ktoś już nabunto- 
wał. 
— 'Co miał buntować? $ 

— Ty mnie braciszku nie okpisz; mam 
ja nos. 

— Wiadomo, co pan ma nos, i to porzą- 
dny, niby ogórek po świętym Jakóbie; ale 
my woleli się poradzić takiego, co ma 


prawujcie się, to 


| głowę. 


— Patrzaj go, jaki gi o głowie roz- 
yje. 
sie reześmiał. . 


R ZEGRZE BR ORA 


Gmach Ligi Narodów w Genewie. 


Sala obrad w dawnej 


I Gdańsk się zbroi - Przeciw komu? 


Na środowem posiedzeniu sejmu gdah- 
skiego poseł komunistyczny Kasche o- 
świadczył, że pod adresem gdańskiej po- 
licji ochronnej t. zw. Schupo nadchodzą 
z Niemiec od pewnego czasu transporty 
broni wszelkiego rodzaju, która rozdziela- 


Obrazek z gospodarki w Kasach Chorych. 


złych warunków, s jakich znaleźli się ©- 
boje wskutek bezrobocia — odrzekł w i- 
scie ekieriowskim stylu: „Idzcie do wiel- 
kiej cholery“ taki, siaki i owaki (oczywi- 
ście dalsze cpiteiy skierowane pod adre- 
sem robotnika domagającego się należne- 
go mu zasiłku nie dadzą się absolutnie 
powtórzyć), zawołał szwajcarą (p. prezes 
ma władzę) i kazał Mazura „wyrzucić za 
drzwi“, co też niestety, zostało uskutecz 
nione. 

Na bŁarkach Ma ura Ekert wyrósł na 
dyrckiora a kiedy Mazur zgłosił się po 
należną mu ustawowo sumę pieniędzy to 
„fora .ze dwora* i za drzwi. To jeden ©- 

A drugi fatalniejszej jeszcze kategorji: 

Instytucją „Kasy Chorych* cieszy gię 
też miasto Rohatyn w Małopolsce. Nie 
wszystko jednak musiało tam być w po- 
rządku, kiedy na polecenie sędziego śled- 
czego został w Roliaiynie aresztowany 
główny dyrektor Kasy Chorych w Rohaty> 
nie Duszyński za szereg malwersacyj i 
nadużyć kasowych. 

sledztwo wykryło brak kwitów na rze- 
komo wydane kwoty oraz brak znacznych 

Mazura wpuszczono odrazu przed o-; sum pieniężnych, 
blicze samego dyrektora Ekerta. Atoli E. Dyrektora Duszyńskiego przewiezione 
oswiadcżył, że „nie ma pieniędzy“, a na; do więzienia sądu karncgo w Brzeżanach, 
dalsze prośby i wyjaśnienia, że żona p. | gdzie przeciwko niemu rozpoczęły się do- 
M. jest wycieńczona z powodu choroby i‘ chodzenia karne. i 


Szajka złocziei kclejowych schwytana. 

W ostatnich czasach urzędy. policyjne 
okręgu krakowskiego zasypywane byiy 
zgłoszeniami o sysiematycznych  kradzie- 
żach kolejowych na przestrzeni Kraków 
— Bochnia. Kradziono różne towary na 
szkodę zarówno osób prywatnych, jak i 
firm. W toku energicznych dochodzeń 
wyszło na jaw, iż kradzieży tych doko- 
nywała doskonale zorganizowana szajka 
złodziei kolejowych, rekrutujących się 


sali reformacyjnej. 


na jest przez Schupo pomiędzy członków 
straży obywatelskiej, albo też ukrywańa 
jest po wsiach. Oświadczenie to wywo- 
łało u nacjonalistów wielkie wzburzenie. 
Po dłuższych obradach wniosek komu+ 
nistów odrzucono. 


Instytucja „Kas Chorych“ ma w Pol- 
sce juz swą opinję. Niema w Polsce oby- 
wautela, czy io pracodawcy, czy też pra- 
cobiorcy, którer.uby „dobroci“ tu, in-i,- 
tucji „ie stanęły kością w gardlo. V'yrze- 
kania sa słuszne, bo działalność Kes C: œ 
rych zasuguje w większości w;pidków 
istotnie na ostrą naganę. Wielomiiljonowe 
składki, składane z krwuwo zapracowane- 
go grosza roboczego. idą na marmuro e 
pałace (jak w Warszawie, lub iteż pojro- 
stu na opłacanie stanowisk ,poteniatów'* 
politycznych sircn ictw, którzy na „ich 
bez troski i kiopotów pędzą niefrasobliwy 
żywot. 

O takim proletarjackim potentacie do- 
nosi prasą lubelska: 

Ekert, czerwony prezes i dyrektor lu- 
belskiej kasy chorych kolegowai kiedyś 
w Zwią/ku Metalowców z Bolesiawem 
Mazurem, robotnikiem fabrycznym, człon- 
kiem Kasy Chorych. Mazur, przez dłuższy 
czas bezrobotny, znalazł wkońcu pracę a 
ponieważ chorowała mu żona, zwróci! się 
do Kasy Chorych o wypłatę zasilku po- 
karmowego. 


przeważnie z powiatu bocheńskiego, — 
Szajka ta dokonywała kradzieży w pu- 
szczy Niepołomickiej między stacjami 
Podłęże i hłaj. Sprawcy po uszkodzeniu 
plomb zakładali nowe dla zatarcia śla- 
dów. Aresztowano dwóch złodziei, reszta 
ukrywa się. W czasie dochodzeń znale- 
ziono w lesie niepołoiiickim większą i- 
lość skradzionych towarów, które były 
zakopane w skrzyniach w lesie. 


I młynarz jest nowy; wyszukali go 
chłopi zagranicą.... w sąsiednim po- 
wiecie! Sławny to na całą okolicę me 
chanik, podobno, nawet od biedy zegat 
potrafi naprawić, umie też wasągi wikli- 
ną wyplatać i inne delikatne roboty wy- 
konywa. ; 


Wieś cała dumna jest, że takiego maj- 
stra posiada, okolica jej zazdrości. 1 słu- 
sznie, bo młynarz wyuczył kilku chłopa- 
ków pieść kosze i na każdy jarmark po- 
syła te wyroby. Półkoszki zarudzkie zje- 
dnały sobie rozgłos, i każdy szanujący 
się gospodarz nigdy innych nie kupi. 


Jako jedyna pamiątka po Niemcach, 
zostało kilkadziesiąt drzewek owocowych. 
Młodzizna to jeszcze, niewiadomo co z niej 
wyrośnie; ale chłopi podzieliii się niemi 
i poprzesadzali do swych ogródków — 
ciekawi, jak „niemieckie gruszki“ smako- 
wać będą. s s 

„ Dobrze jest we wsi, zgodnie, spokoj- 
ie, cicho; życie płynie- jednostajnyin 
trybem — nibv strumyk wśród łaki. 

Niemowę nie długo, trzymali w wię- 
zieniu Sąd widział. że ma biednego sza- 
leńca przed sobą i kazał, żeby go do szpi- 
tala oddano. Tak się też i stało; aić szpi- 
talne wygody nie smakowały Jackowi, 
wolał widocznie ciągłą tułaczkę o chłodzie 
i głodzie, wolał się włóczyć po polach 1 
jiasach . 
ci uciekł 


(Dokończenie nastąpi). 


— Nie będziemy pożyczali od pana, — 
rzekł, — dość już tego okpiwania. 

— Co to! obełgi!? skarzyć będę! do 
kryminału wsadzę! 

Walenty powoli zbliżył się do doradz- 
cy, ujął go za ramię, obrócił ku drzwiom 
i wypchnął na ulicę... 

— Oto droga do sądu — rzekł. 

— Ach! łajdaki, chamy przeklęte, by- 
dło! ja was nauczę rozumu! — wrzešz- 
czał obrażony jurysta — ja was!... 

Ogólny śmiech był mu odpowiedzią. 

Pan adwokat wszakże, zamiast do są- 
du, powłókł się na kolońję do Niemców 
i długo bardzo z niemi konferował; ale 
zapewne z nieszczególnym rezultatem, 
gdyż mu nawet furmanki do miasta nie 
dano i, jak nie pyszny, pieszo musiał po- 
wracać. 

W sprawę chłopów z Niemcami wdał 
się proboszcz i dwóch obywateli z sąsiedz- 
twa. Dzięki ich staraniom, układ doszedi 
do skutku. Chłopi kupili koionję, a Nier 
cy, zabrawszy manatki. powędrowali n: 
wschód szukać tańszej ziemi i szczęścia 

_Rozstano się w sposób zgodny, chłopi 
nie pożałowali im nawet furmanek do 
najbliższego miasta. . 

W kilka tygodni po wyjeździe szwa- 
bów, Zarudzie odmieniło swoją postac, 
Domy i zabudowania koionistów pozno- 
szono, niektóre zaś przerobione na swo)- 
ski ład. Młyn odbudowano; jest on te- 
raz dużo większy; nowe białe jeszcze ko- 
ła kręcą się prawie ciągle. spieniona wo- 
da spada z nich, burzy się i kłębi. jak 
w odmęcie ż 
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| Redukcja, która okazała się szkodliwą. 
l Poznań. W nocy z 9 na 10 bm. wła- 
mali się nieznani sprawcy do zakładów 
chemicznych uniwersytetu poznańskiego 
mieszczących się w suterenach zamku. — 
Złodzieje, rozbiwszy drzwi i biurko asy- 
stentów, skradli około 500 złotych gotów- 
ki.  Znamiennem jest, że włamanie na- 
stąpiło kilka dni po odprawieniu stróża 
nocnego wskutek zarządzeń redukcyjnych. 


Jeż, Zlączenie Polskiego Banku Handlowego z 
Bankiem Zw. Spółek Zarobkowych. 
Poznań. „Gaz. Powsz.* podaje nastę- 

pującą notatkę: 

| Zamierzona fuzja Polskiego Banku 

da Handlowego z Pankiem Związku Spółek 
s Zarobkowych w Poznaniu jest obecnie 

bardzo aktualna. 

Bank Związku Spółek Zarobkowych 
wysunął mianowicie propozycję, w której 
wyraża gotowość przejęcia agend P. B. H. 
i postanawia w razie likwidacji Polskiego 
Banku Handlowego całkowicie przepro- 
wadzić likwidacje tegoż banku. 

Na tle powyższej wiadomości pojawiły 
się też pogłoski o zbliżeniu politycznem 
stronnictw Chrześcijańskiej Demokracji i 

l P. S. L.-Piást. 


Przychwycenie kłusowników. 

Bain. Przed kilku dniami donosiliś- 
my, że patrolujący borowi natknęli się 
w lesie w Babinie na dwóch kłusowni- 
ków, którzy zbiegli w kierunku Starołęki. 
Jeden z nich strzelił, raniąc borowego, a 
jeden z borowych również strzelił śrutem 
za uciekającymi, trafiając jednego z kłu- 
sowników w głowę. Teraz udało się polh- 
cji wyśledzić kłusowników w liczbie 
trzech. Wszyscy pochodzą z Poznania. 


Usiłowane morderstwo, 


Gniezno. Dnia 8. b. m. wieczorem nie- 
K , many sprawca strzelił z fuzji przez okno 
do mieszkania Salomeji Gibowskiej, ra- 

i niąc ją ciężko w rękę i bok. Śledztwo w 
i toku. Przypuszczalnie mamy do czynie- 
nia z aktem zemsty. 
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Z całej 


+ Wieści z Lipna. 
A Lipno. 15 bm. ceny na targu w Lipnie były 
nasiępujące: p acono za funt masla 1,80—2 zł. 
mendel jaj 1,70—2,00, litr mleka 20—30 gr., ku- 
ry 3—5 zł. kaczki 3—6 zl., gęsi od 12—15 zł, 
indyki od 8 do 10 zl., korzec żyta 18 zł., korzec 
pszenicy 30—35 zl., korzec kartofli 3—4 zł. Do- 
wóz był obfity Ceny nieco niższe aniżeli na 
targu poprzednim 

Z więzienia. W dniu 15 bm. w miejscowem 
więzieniu odsiadywa o karę 84 więźniów. w tej 
liczbie 10 kobiet. Z powodu bezrobocia na ro- 
boty więźniów się nie wysyla. ` 

Wykrycie faiszywych banknotów, Policja 
lipnoska aresztowała 4 podejrzanych osobni- 
ków, którzy wypuszezali w obieg 20 i 50-zło 
s tówki fa'szywe; między innymi został aresz- 
4 towany znany złodziej z Włociawka, niejaki 
U Dębiński, Podczas aresztowania Dębińskiego 
i w samochodzie ten ostatni rzucił paczkę pod 
i ławkę w samochodzie, którą podjął konduk- 
k tor tegoż saomchodu Jan Dzierżanowski i dv- 
piero po przyjeździe do Włociawka Dzierża- 
ji noóowski wręczy! pieniądze wiaścicie om samio- 
U ' chodu p. Góremu i Wernerowiczowi, którzy 


natychmiast fałszywe banknoiy w sumie 1 200! 


h æl. oddali w ręce policji lipnoskiej. Ponieważ 
"i y Dębiński aresztowany został jako zlodziej za- 
' wodowy, przeto dokonano przy nim rewizji i 
É także znaleziono faiszywe banknoty. których 
y wiele już puścił w obieg Dalsze dochodzenie 
7 ; j eesi lipnoska policja bardzo energiċzme 
konywa rewizyj i aresztowań podejrzanych 


osób. 


Mściwy mąż, 

Warszawa. Teofil Śledzieński (Włościań- 
ska 10, na Woli), wyrobnik, nie dość soli-| 
dny w życiu codziennem, gdyż zaglądają- 
cy za często do kieliszka, przytem niegac- 
dzący cudzą własnością — musiał się ro- 
zejść ze swą żoną, która zamieszkała przy 
uł. Płockiej 67. Po pewnym czasie Śle- 
dzieński przypomniał sobie, że ma u żony | 
różne rzeczy, które należałoby odebrać i w 
P tym celu udał się do mieszkania żony, gdy 


się tam jednak zjawił — spotkał się z od- 
mową wydania rzeczy. Powstała awantu- 
| ra. Rozwścicczony mąż puścił w ruch stoł- 
ką ki, talerze i różne sprzęty domowe, jakie 
EE nawinęły się pod rękę, wreszcie widząc go- 
tujący się na kuchni krupnik, porwał gar- 
nek z wrzątkiem i wylał go na głowę wo- 
łającej o ratunck niewiasty. Czyniąc to z 
myślą oszpecenia swej żony, krzyczał: „Te- 
Ą raz nie będziesz ani dla mnie, ani dla ni- 
LĄD? kogo*. Zanim dziki mąż umknął, zjawiła 
# się policja i zabrała go do kozy. 
i 


Fikcyjny dziennik. 


g Częstochowa. We Lwowie od 'dłuższe 
Eg go czasu wychodzi gazeta, która poza o- 
e głoszeniami urzędowemi zawiera trochę 


IE Og depesz i komunikatów, Częstochowa jed- 
KEEA nak, jak pisze „Gonier Częstochowski“, 
t AF prześcignęła Lwów o wiele. Od roku 
M cą nie wychodzą iuż tam „Nowiny Często- 


Ostrożnie z ślizgawkął 
Trzemeszno. Dnia 9 bm. 9-letnia Mo- 


nika Kępińska, 
w Trzemesznie, 
lodu, utonęła. 

Przestroga przed v PAR w po. 

ac. 

Inowrocław. pah 2. lutego wsiadło w 
Inowrocławiu do pociągu pospieszn. przy- 
bywającego do Poznania dnia 3, b. m, o 
godz 0,50 kilku członków szajki „gry ha- 
zardowej' i niespostrzeżenie wsiedli kolej- 
no do przedziału, gdzie znaleźli sobie dwie 
naiwne ofiary. Mianowicie jednemu z 
nich upadły na ziemię trzy karty. Był 
taki, który to spostrzegł i zwrócił właści- 
cielowi nań uwagę. Był i taki, który się 
bardzo tem zaciekawił, że trzy karty wy- 
starczają do gry. Rzecz jasną pokazał spo- 
sób gry. Każdy był przekonany, że prze- 
granie wykluczone i chętnie próbował 
swego szczęścia. Herszt szajki przyjmo- 
wał stawki od 5 — 100 zł. — Zręczną ma- 
nipulacją zostali obaj naiwni wciągnięci 
do gry i w ciągu pięciu minut pozbył się 
jeden całej swojej gotówki, drugi był o- 
strożniejszy lecz i ten w krótkim czasie 
pozbył się wszystkiego. Po ukończonej 
grze rozpierzchli się każdy w swoją stro- 
nę dla zatarcia śladów, a poczekalnik w 
Poznaniu posłużyła im jako punkt zbioru 
i podziału łupu. 


Brak weterynarza. 

Barcin. Okolica Łabiszyna i Barcina 
w okręgu trzymilowym jest bez wetery- 
narza. Dobry fachowiec znalazłby byt za- 
pewniony. Dawniej każde miasteczko po. 
siadało swego weterynarza. . 


Samobójstwo z nędzy. ij 

Marzenin. Dnia 7 bm. 59-letni Tomasz 
Kasprzyk z Marzenina, z zawędu robot- 
nik szosowy, skutkiem ciężkich przejść 
materjalnych pozbawił się życia. Despe- 
rat tragicznego dnia po ostrej rozmowie 
z żoną udał się do pobliskiego lasu i tam 
się powiesił. Znaleziono już tylko ża- 
stygłe zwłoki. 


Polski. 


chowskie"”, atoli w końcu grudnia wyda- 
no jeden ich numer, w którym wydruko- 
wano ogłoszenie urzędowe o rejestracji 
155 firm handlowych. Numer ten wcale 
się w handlu nie ukazał, odbito jego tylko 
tyle egzemplarzy, ile trzeba było przed- 
stawić władzom dla otrzymania zapłaty 
za ogłoszenie. 


Przemysł łódzki wznawia pracę. 

Łódź. W poniedzialek 15 bm. w związku 
ze zbliżającym się sezonem letnim liczne fa- 
bryki w Łodzi i okolicy. dzięki zamówieniom, 
wznowiły pracę. W Łodzi fabryka Poznańskie 
go, otrzymawszy zamówienia sowieckie w po 
staci 66.000 paczek przędzy, uruchomiła swe 
warsztaty.  Przędzalnie wełny czesankowej 
Allart Roüsseaux pracują w ciągu calego ty- 
godnia Firma Krusche i Ender w Pabjani- 
cach wznowiła pracę, zatrudniając 1846 robot- 
ników we wszystkich- oddziaiach. Znaczne 
ożywienie daje się również zauważyć między 
chałupnikami w Żelowie pòd Łodzią, którży 
zakończyli strajk, następnie į w Zgierzu, Kon- 
stantynowie..i Aleksandrowie. 


Tragiczue skutki oięmnoty. 

Siedlce, Wiościanka wsi Pryliezki, powia- 
tu brohiczyńskiego, Jofima Kościnkowa, wy- 
chowywała w izbie wieprzka. Pupilka owego 
gdy był jeszcze malutki, Kościnkowa otaczaja 
taką pieczolowitością. że pozwalała mu sypiać 
solo siebie. .Po uplywie jednak roku, z potul- 
nego wieprzaczka wyrósi potężny wieprz, i 
wówczas siłą rzeczy na miejsce spoczynku 
przeznaczyia miu Kościnkowa locum koio pie- 
ca. Zwierzę, obrażone tą degradacją. strasznie 
się na swej właścicielce zemściło, Oto oneg 
daj, gdy Kościnkowa zasnęła, wieprź wysu- 
ną! się z legowiska i podszedisży ku śpiącej. 
chwycił ją zębami za gardło tak silnie, że ją 
zadusił. Następnie, ściągnąwszy nieszczęsną z 
ióżka, począł szarpać jej ciało, chłepeząc krew 
Nasyciwsży się wreszcie, pozostawił trupa i 
legł spokojnie za piecem. Odkrycie niesamo- 
witej śmierci Kościnkowej wywołało w calej 
okolicy przygnębiające wrażenie, 


Bandytyzm na Wołynia. 

Łuck. Zestawienia liczbowe za r. 1925, wy- 
kazują. jak dalece ruch bandycki na Wołyniu 
był razwielmożniony i w jakim stopniu dzięki 
energicznym zabiegom i ofiarom policji ban: 
dytyzm na Wołyniu jest zlikwidowany. 

W r. 1925 na Wołyniu ujęto żywcem 142 
bandytów. a w tej liczbie osiawionych na calą 
Polskę hersztów bandyckich Domańskiego. 
Bóbika i Pasiecznika. W wdlce 2 policją zabi- 


ślizgając się na stawie 
wskutek załamania się 


to 22 bandytów. dwóch pope.niło samobójstwo f 
podczas ścigania: ich przez policję, dwóch: zo-Ť 


stało zabitych przez samiych bandytów, a je- 
den zabity przez funkcjonarjusza K. O P. Z 
doraźne skazaty na śmierć. Wyroki wykona- 
liczby 412 bandytów. ujętych żywcem. 17 sądy. 
no. W walce z bandytami poległo w r. 1925- 
ym 230 po'icjantów, a aj a hyło 23. Wogóle 
zaś w ciągu ostatnich kil lat mą teremie 
Wolynia poległo w walce z bandytami 33 po- 
licjantów, a 41 zostało rannych 


NARODOWA. 


Kronika Pomorska. 


ze szkoły ze swymi wychowawcami na 
| czele przy dźwiękach orkiestry miejsco- 


| AEP ELO 1 NE ABA WEED. | PRON 
DARZ ; 
i EA a wej. W rękach dzieci powiewały chorągwie 


Sobota ` Niedziela PJ Poniedziałek | barwy narodowej. Pochód ciągnął się przea 
20 2i wieś naszą diugim szeregiem, do którego 
Leona b. 1. Postu Sew. É St. św. Piotra] PZJ łączyło się wielu bien, PA 


przybyciu na salę p. mieni Ho a. 
ruń piewały wiązankę kwiatów polskich i o- 
Te „ dnia 19 lutego 1926 r. jagealy „CZESABY kapturek“, urozimalco- 


—* Pożar w fabryce „Hercegowina“, W | ny wieloma niespodziankami. Wieczorem 
nocy z wtorku na środę 17 b. m. o godz. | salę zapełniłi obywatele wioski. P. Tar- 
i 


12,30 pewien przechodzień na ul. Strumy- | nowski w podniosłych soran wks 
kowej zauważył kłęby dymu wydobywa- | do zebranych o nastroju chwili obecnej. — 
jące się z okien 3-go piętra budynku mie- | Gromkie okrzyki na cześć Najjaśniejszej 
szczącego fabrykę tutek papięrosowych pf.| Rzeczypospolitej i Jej Prezydenta zakoń- 
„Hercegowina” i zaalarmował straż pożar- | czyły przemowę, po której ogegrano wesołą 
ną alarmikiem z uł. Szerokiej. Straż po- komedyjkę i zaśpiewano Rotę. Potem e 
żarna w chwilę później przybyła. poczęto tańce. Był to pier wszy obche 
waniu skobli 1 wyłamaniu drzwi, prowa- | narodowy w naszej wiosce, którego nigdy 
dzących do sieni i drugich drzwi, łączą: | mieszkańcy wioski nie zapomną. Za tak 
cych sień z klatką schodową, co zabrało o- | miłą niespodziankę należy się prawdziwe 
koło kwadransu czasu, okute bowiem że- | uznanie kierownikowi szkoły naszej p. 
lazem drzwi z trudem poddawaly się ude- | Szczepanowi Tarnowskiemu, jakoteżź i je- 
tt anbaan e eis nga daidai ba h ayaga Pa a OZ 

irz ori wnątrz > £ 2 
biny mechanicznej. W sali 2-go piętra pa- Rozjemca ofiarą zabójstwa. x 
lity się nagromadzone tam zapasy goto- | Ocypel, pow. starogardzki, Dnia 12 bm. o 

ry ? 7 f ; „| koto 11 przed południem podczas sprzeczki 

wych wyrobów, ogień zaś kanałem wenty- | X9 : 4 i zwożącymi drzewo, któ- 
lacyjnym dostał się na trzecie piętro, przez nar p playery gospodarz. Władysław 
okno którego wydostał się nazewnątrz. Mechliński z Czechowa, nadbieg! z drągiem 
Ogień, zaatakowany z trzech węży po pê- | q, ładowania drzewa okolo 20 lat liczący Fe- 
rogodzinnej pracy został umiejscowiony, | iks Brandt z Ocypla i uderzył nim OE 
Straty są dość poważne, przyczyny pożaru | skiego tak silnie w glowę, że tenże MAM 
datę nid sowieci aaa O 4 Da odzie erent STOA 

—' Z targu. Na ostatnim targu wtorko- page Eko tyeNOKCE Brandt został 
wym dzięki niezwykle obfitemu dowozowi ke ane cżra 
jaj, cena tego artykułu uległa wydatnej | _ e 
zniżce: z rozpoczęciem targu sprzedawąno 
jaja po 2,30—2,50 zł za mendel, pod koniec 
zaś kupujący mogli nabywać jaja nawet 
po 1,89 zł. Cena masła utrzymała się na 
dotychczasowej wysokości 2,30—2,50 zł, — 
Dowóz warzyw, owoców i ryb był zadowa- 
lający, ceny niezmienione. 

—* Echa awantur bandyckich,  Zarzą- 


Po zer- 


Największy czas 
zaabonować 


Gazete Narodową 


na miesiąc marzec. 


dzony pościg i obława na bandytów, któ- 

rzy w ub. wtorek poruszyli cały Toruń, do- | Grez ow w w 
tychczas nie dały wyników pozytywnych. Gdzieby ich nie było? 

Ostatni ślad bandytów zaginął w Aleksan- , > Trudno sobie wyobrazić, aby nie było 


drowie, gdzie w nocy na środę strzelali oni 
de policji 


Przedstawienie amatorskie. 

Kowałewo, W niedzielę 7 bm. urządziło 
tut. Tow. św. Wincentego a Paulo w sali, p 
Schreiberowej znakomite przedstawienie ama 
torskie. Odegrana została sztuka: Pod b'ogo- 
siawieństwem Matki Amatorki i amatorzy 
wywiązali się ze swych rol nadspodziewanie a 
obywaielstwo, rozumiejąc doniosły cel, sta. 
wiło się lieznie. Serdeczne podziękowanie i 
uznanie należy się przeto tak samemu towa- 
rzysiwu jak i amatorkom i amatorom. którzy 
doożyli wszełkich starań, aby uroczystość ta 
jak najlepiej wypadła. 


Żydka tam, gdzie można zrobić „geszeft”. 
SzczówÓLNY apetyt zaś mają Żydkowie na 
intendentury wojskowe. Zdołali się na- 
wet wdostać do armji chińskiej, w której 
jak wiadomo żołnierzy się kupuje, wsku- 
tek czego widoki interesu tem są różow= 


Sze.- 


Podczaski, który przed kilku dniami przy 
był do Polski, wprost z Chin, podał kilka 
ciekawych szczegółów dotyczących życia 
Polaków w Chinach. , 

Ostatnie zamieszki rewolucyjne i krwa 
we boje zwalczających się generałów, wy* 
tworzyły stosunki trudne do zniesienia. 

Angielscy, amerykańscy i francuscy ©- 
bywatele są jeszcze jako tako traktowani, 
natomiast Połacy, Węgrzy, Austrjacy, Cze 
si żyją w cięgłem niebezpieczeństwie ży- 
cia i prędzej czy później zginą w tem pic- 
kle. 

Beznadziejność stosunków spowodowa- 
ła, iż wielu Europejczyków wstąpiło do 
szeregów chrześcijańskiego generała Fen- 
ga. Oczywiście między nimi są też i Po 
lacy. 

Między innymi p. P. podaje, że jeden 


; Zmiana własności 

Gostyczyn, pow. tucholski. Rolnik Schwar- 
za z Gostyczyna i rolnik Suchy z Pol- 
skiego Wiśniewka w pow. złotowskim (po 
stronie niemieckiej) zamienili swe posia- 
dłości. Suchy dopłacił odpowiednią sumę, 
gdyż posiadłość Schwarza ma obszaru 250 
morgów, podczas gdy gospodarstwo Suche- 
go obejmuje tylko 120 morgów. 


śmierć w drodze do domn, 

Nowacerkiew, pow. starogardzki. Śmierć 
w drodze do domu spotkała tutejszego 
rzeźnika p. Nagórskiego w czwatftek, 11 
bm. Znaleziono go w tym dniu około 8 i 
pół rano nieżywego na szosie przy swoim 
wozie, którym pojechał o 6 do Kierwałdu 
dia zakupienia świń. ŁLejce miał owinię- 
te około ręki. Przypuszcza się, że spadł 
on jakimś nieszczęśliwym sposobem z wo- 
za, a koń czy to uderzył go kopytem czy 
też obalił się na niego i przygnióił go 
swym ciężarem. Był on już w drodze po- 
wrotnej do domu. 


Najazd Żydów na Kościerzynę. 
Kościerzyna. Dzięki szabesgojowi Krol- 
lowi sprowadziło się w ostatnich dniach Į < : > 
aż 3 Żydów do Kościerzyny. Podobno Żyd | ac i Leb ciaj i A ja a ona 
Grynszpan, który sprowadził swoich | zauraniem gel gp M A WE DE 
współwyznawców, urządził im uroczyste, FU eniem generasicji. i 


przyjęcie na dworcu kościerskijn. Należa-| ANÉ mh ode PE aaa ORO i 
n c USK zj A OZA A , 

ke: sry) iatera A pg, sbudzić ię! w pewnej chwili, gdy nagromadzi się stos 
z uśpienia! Czy chcecie, żeby stolica Ka- "7% aconych rachunków, dostawcę wie 
szub zamieniła się w brudne, cuchnące, 57% na pierwszem lepszem drzewie. — 
Nalewki? ` Ale chuć zysku przezwyciężyła u Hersza 
Wolfa, umie on pogodzić zysk z nichezpie- 

Zo statystyki W. M. Gdańska. czeństwem, gromadząc olbrzymią fortunę 
Gdańsk. Obecnie ogłoszone wyniki 1i-| przfjmując zapłaię tylko w dolarach © 
czenia drzew owócowych, które odliylo się metykańskich. R 


z b. oficerów armji austrjackiej, 
rodem z Nowego Sącza, piastuje godność 
dowódcy pułku chińskiego i jest kandy- 
datem na mandaryna. 

Mniej ważne stanowiska zajmuje kil- 
ku innych Polaków w armji chrześcijań- 
skiego generała. Niejaki Wojciech Klus 
z Podlasia; dawny rosyjski podoficer, jest 
szefem szwadronu i odznaczył się w kił- 
kunastu bitwach. 

Natomiast jednym z największych do- 
stawców armji Fenga jest „obywatel pol- 
ski“ (?) Hersz Wolf, z Rozdołu. 
się on już naturalnie odpowiednio asytni- 


od 1 do 3 grudnia ub. roku na obszarze W. 
M. Gdańska. Naliczono wówczas 108 586 ja- 
błoni, 40224 grusz, 58367 drzew śliwko- 
wych, 43 767 Urzew wiśniowych, 288 drzew 
aprykozowych, 689 drzew brzoskwinio- 
wych, 1884 drzew 'orzcchowych, razem 
204 445 drzew owocowych. Na 1 km, kw. 
przypada 57 jabłoni, 22 grusz, 31 drzew 
śliwkowych. 23 drzewa wiśniowe i 1 orze- 
chowe. 
Obchód narodowy w Łebczu. 

, Łebcz, pow. pucki, Dnia 10 bm. jako w 
szóstą rocznicę odzyskania zierni kaszub- 
skiej w wiosce naszej urządzono wielką 
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kwartalnie w "prenumeracie 


fiwary najlepszych lezy polskich E aktyel 
Warszwa, Grzybowska 11. Konta P. K, D, 12155 


manifestację. O 16-tej wyruszyła dziatwa EAN 


I tak bawiący w Warszawie Marjusz 


Polak, 


Zdołał 
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Str. t GAZETA NARODOWA. Nr. 22. 
i my takie stanowisko, to i pepesy ystrzy- i Y 
| Wojko Przekora ma GŁOS: BW senovka RH 00 Rozmaitości. Dział aeni czy. 
Drodzy moi Współczytelnicy i Przyja- | wrotu do rozsadkat. lego to napiertki pu- Najdłaższy testament. 
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SĘ 


ciele! 

Wybaczycie mi „może, że pe długiej 
pauzie — jakoże miałem wogółć oprzestać 
mego gadania — znowu zabiorę głos. 

A miałem oprzestać mego gadania z 
tego prostego powodu, że zredukował . 
się całkiem humor. 

Nastał już taki czas redukcji, że się tą 
manją zaraził, jak- się zaraziły kobiety 
modą a różne inteligenty i nieinteligen- 
ty manją rozwiązywania krzyżowek. 


mi | 


błicznie wprawdzie nie głosili, ale taki 
był przecie sens ich wystąpienia. 

Człowiek, jeżeli widzi przed. sobą zbyt 
wstrętny, i głupi obraz, to zamyka oczy i 
się odwraca, jeżeli nie jest w stanie go u- 
sunąć. Głupoty w Polsce usunąć nie mo- 
żna, bo zadużo ma zwolenników na lewi- 
cy. Więc też i ja postanowiłem zaciąć się 
i milczeć. 

I byłbym wytrwał, gdyby nie różne ga- 
danie babskie. 

I tak obijały się o me uszy takie posą- 


W tych dniach umarła w Londynie pe- 
wna pani Cook, wdowa po wielkim fabry- 
kancie sukna. Jej śmierć przeszłaby bez 
szerszego echa, gdyby nie osobliwy testa- 
ment, który zmarła pozostawiła po sobie. 
Przy otwieraniu jego okazało się miano- 
wicie, że stanowi duże dzieło liczące nie 
„mniej jak 95940 słów i ebejmuje 4 tomy. 
Ogromna objętość dokumentu pochodzi 
stąd, że zmarła spisała szczegółowo każ- 
dy, choćby najdrobniejszy przedmiot spu- 
cizny i opowiadała zarazem jego historję. 


ATE, 


A, SSE” Rz 


—* Wynajem robotników rolnych do 
Niemiec. Zgodnie z oświadczeniem od» 
powiednich przedstawicieli Niemiec, ilość 
robotników rolnych, których Niemcy za- 
potrzebują na sezon roku bieżącego ma 
się znacznie zmniejszyć. Tłumaczy 'się 
to tendencją rządu niemieckiego, wyzys* 
kania bezrobotnych dla prac na roli. 


„Nie miałem zamiaru jemu się sprzeci- | dzania, jakobym w czasie karnawałowym | Nad swym testamentem p. Cook pracowa- Jak się dowiadujemy ze sfer dobrze 
wiać. Powiedziałem mu: chcesz dymisji, | szukał sobie jakiegoś babska, by się | łą gd 7 lat przed śmiercią. obznajomionych ze sprawą sezonowych f 
to ją i weż i idź na odstawkę. W czasie, | gdzieś dostać pod ciepłą pierzynę i do o : robót w Niemczech, plan zatrudnienia i 
h zech, b, 


gdy modnisic jak przegrzechy pozbywają 
się szat — coraz bardziej z przodu i ztyłu, 
zdołu i zgóry, a ludzkość wogóle rozumu 
się pozbywa, gdy tramwajarzom war- 


smacznej kuchni. Ktoś to mnie nawet po- 
sądzał, że wybierałem się w konkury do 
Babci Babulińskiej, inni, . że do Gąsiątka 
względnie Miluśki Milusickiej (jużbym tę 


Największy okręt świata. 
Urzędowa angielska radjostacja donosi 
o pertraktacjach pewnej firmy angielskiej 
z przedsiębiorstwem White Star Line w 


bezrobotnych przemysłu niemieckiego na 
roli jest złudzeniem i mimo podanej przez 
delegację niemiecką przy zawieraniu tym- 
czasowej umowy z Polską liczby około 50 


szawskim aż tyle płacą, że strajkują nato, | wolał), o czem opowiadać miała zasdros- | sprawie budowy okrętu, który ma być tysięcy robotników rolnych z Polski, licz- 
aby ulżyć swym kieszeniom, które grożą | na p. Klekotka. największym okrętem świata. Ma on| pa ta niewątpliwie podwoi się, jeśli nie r 
oberwaniem, babska telefoniczne zaś w I już miałem zamiar udać się istotnie | przewyższać dotychczasowego olbrzyma potroi. Z tem należy się liczyć przy or- 


nie mogą wytrzy- 
rewoltę, gdy innej 
przed niemi 
odechce. 

zna do- 


Warszawie, ponieważ 
mać spokoju, czynią 
niema, i sam rząd zgiął się 
na kolana — i humoru się 

Każda bowiem niewiasta, co 


zaciśnie pięści 
nięwidu- 


złość, to zachmurzy brwi, 
i zęby i ani dźwięku z niego 
sisz. 

Tak było i ze.mną. 
się dzieje wokoło nas, 
ci pomimo zbratania się z Żydami zaczy- 
nają przynajiuniej pozornie „odbaraniać* 
się (mianowicie w "Toruniu p. towarzysz 
Baran rzekomo już nie chce słuchać bab- 
skiej komendy socjalistki Domańskiej), a 
w to miejsce napiertki (N. P. R.) do straj- 
ków podburzają, taka mnie porwala za- 
więtość, że brakło mi słów na wypowie- 
dzenie mego oburzenia. Ale swoją drogą 


Patrząc nato, co 
edy nawet socjalis- 


do Babci Babujińskiej i do redaktora, aby 
ogłosił moje uroczyste i stanowcze de- 
menty czyli zaprzeczenie. Ale obawiałem 
się, że moje zaprzeczenie spotka ten sam 
los, co dementa rządowe, to znaczy, że 


matrymonjalnych bywałem w 
zrewoltowałem telefonistki 
warszawskie, i że właśnie ja byłem przy- 
czyną ich strajku, Flirtowały te hi- 
steryczki z Wojkiem Przekorą i dlatego 
nie chciały obsługiwać telefonów ani też 
gmachu telefonicznego opuścić — gderała 
do sąsiadki jakaś złośliwa. choleryczna 
plotkarka (bodaj ją do siódmego dnia 
tłukło!), tak, że przechodząc na własne 
uszy słyszałem. 

Tego było mi już zawiełe, 

Więc choć zreduk. się humor, udaję się 
ponownie z pokorą i skruchą do p. redak- 


celach 
Warszawie i 


morskiego „Majestic“ o pojemności 56551 
tonn o przeszło 3000 tonn. Pojemność je- 
go ma bowiem dochodzić do 60000 tonn 
rejestr. „Majestic“ jest również własno- 
ścią White Star Line. Nowy olbrzym 
morski ma otrzymać zapęd motorowy. 


„Już dwa miesiące moja. żona cierpiała 
na chry pkę. Po zażyciu Pańskiego cudo- 
wnego lekarstwa nie może wcale mówić. 
Proszę mi jeszcze przysłać dwie flaszki. 

Wdzięczny N.“ 
Także próbował. 

— Widzi pan tego jegomościa w aucie? 
To jest gruby miljoner. , Ma on fabrykę 
ołowiu i z tego ołowiu zrobił pieniądze. 

— Ja to także próbowałem, ale dosta- 
lem za to pięć lat, 

Fatalna pomyłka. 

Gość do kelnera w restauracji 


ganizacji wysyłania robotników naszych 
na roboty rolne do Niemiec. 

„* Echa posiedzenia Izby Przem.-Han- 
diowel, Izbą Przemysłowo - Handlową w 
Toruniu prosi nas o następujące uzupeł- 


„Polonia Restituta“. P. naczelnik Celi- 
chowski proponował, by zawiesić portrety 
śp. Cz. Buzy i p. prezydenta Buszt*yńskie- 
go nie zamiast. a obok portretów b. prezy- 
dentów niem. 

—* Tabela wygranych loterji państwo- 
wej. W lil-ym, dniu ciągnienia głów- 
niejsze wygrane padły na n-ry: 

Zł 10.000 28946. 

Zł 3000 49092 64755. 

Zł 2000 37909 48216. 

Zł 1000 3380 5558 8046 19360 36291. 

Zł 600 12181 18217 25741 28956 29539 
14527 39976 47006 47911 55221. 


| prze naturę swego chłopa, wie, że jak właśnie wtedy ludzie powiedzą, że „Ww tem nienie i sprostowanie naszego wczoraj- 

H chłop jest podrażniony i zły, to klnie, wy- | coś jest..* Bo ludzie właśnie lubią wic- | susmmemmamummusssmnuu m | SZĘ4O Sprawozdania z posiedzenia Izby: 

$ żywa i łaje, a czasem nawet kijem trzaś- | rzyć w to, co jest nieprawdziwe. Zebrani gratulowa'i także 'naczelnikowi y 
j nie. Ale jak go opęta taka prawdziwa A najwięcej to mnie ubodło, jak jakiś - Wesoły kącik. Wydzialu Eksploatacyjnego, p. Szlachtow- M 
b cholerna, taka prawdziwa „chłopska“ | podły oszczerca rzucił h Adain że w Podziękowanie skiemu, który również otrzymał order į 
l 


przyznać muszę napiertkom tęgi rozum. | tora i proszę o dalszą gościnność, obiecu- wę Prbszę zawołać właściciela, abym Zł 500 8515 11141 13260 16050 17219 i 
ż Oni wiedzą widocznie, w jaki sposób u- | jąc, że nadal gadać już będę choć bez hu- mógł podziękować mu za wyjątkowo mięk | 15537 25954 29007 30196 33001 34154 37286 

riemożliwić naprawę stosunków w Pol- į moru, jak dzisiaj, jeno szczerą wierutną ki i dobry befsztyk( który dziś dostałem. | 43151 43447 44346 44936 452069 46927- 49454 

sce i co dolegało tramwajarzom (a mia- | prawdą z mieszaną z prawdziwą chłopską Kelner wystraaszony: - 538176 57638 58754. 

nowicie nadmiar pieniędzy). * Zniszczenie | żółcią. — Na miłość Boską, niech pan cicho Zł 400 331 340 3279 3578 4259 6308 7991 


Y 


ee ee ae aeei e 


dobrobytu w Polsce i doprowadzenie do 


Zebrało mi się tyle tematów, że będę 


siedzi! 
sztyk dla niego przeznaczony. 


Ja się pomyliłem, bo to był bef- 


9832. 12032 14400 14602 15407 16301 22255 


ostatniej nędzy szerokich warstw narodu, | mógł odtąd gadać co tydzień, więc proszę 24921 24995 25526 28734 29560 31497 31570 
to przecie zadańie lewicy. Dotąd ta robo- | też wystoswać manifest do czytelników i Wróżby=karnawałowe. 31619 37432 38637 40051 44788 45916 46320 
ta udawala sie im wyśmienicie. Jesteś- | mych zwolenników, aby się gorliwie zaję- -— Powiedz mi Zosiu, jaki będzie kar- | 53799 57163 57288 57406 57654 58120 60369 


my przecie nad samem dnem przepaści, 
przepaści tak strasznej, że sami socjaliści 


li rozszerzaniem „Gaz. Narodówej*, bo jak 
się przekonałem jest to jednak najlepsze 


nawał tegoroczny? 
-= Prawdopodobnie bezpartyjny. 
— Co to znaczy? 


64692 64701 ? 
Giełda gdańska. 


7 się przerąziłi gdy do niej spojrzeli, i po- | pismo zwłaszcza dla. ludu. y in 
h stanowili się cofnąć. Ale napiertki po- Dla Bartłomieja w Zapadłych Dołach — To znaczy, że przy obecnej goliźnie | . PCO PWZ 
wiadają: nie pozwolimy, bieda w Pólsce | i wszystkich mych przyjaciół i zwolenni- znów nie będzie można liczyć na dobrą mika 7 j t i > x tr y 
t skończyć się nie może, bo coby poczęli li- | ków zasyłam serdeczne pozdrowienia. Po- partję. Marki niemieckie ä F j - 125.50 
re czni warcholi i wichrzyciele? Niech | gadamy jeszcze w mych rozważaniach po- | Z opowiadań człowieka roztargnionego, 
8 więc lepiej bezrobotni zginą z głodu, bo to | stnych, które ogłoszę w przyszłych nume- — Ja raz tylko byłem na polowaniu. | 0. 
ń dla nas, napiertków lepiej, gdzy będzie | rach „Narodowej”. O kilka kroków odemnie zerwało się sta- | Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 


mniej rąk do pracy, a niemniej zdobędzie- 


Bywajcie! 
Wojko Przekoro, 


do przepiórek. Przyłożyłem się, chciałem 
wystrzelić... ale w tej chwili spostrze- 


Sędzicki. 
i nakładem Drukarni Toruńskiej, 


Druk. 


my sobie sławę — grabarzy dobrobytu a 


RU może i Polski. A zresztą skoro my okaże- zredukowany Polityk. głem, że zapomniałem strzełby!.. 


T. A. w Toruniu. 


i TP 3.03 


Restauracja „Pód Orłem" } 


zawiadamia Szan. Publiczność, iż z dniem 18. b. m. 
wydawać będzie 


dia p. p. oficerów i urzędników 
z 3. dań po 90 gr. Poza tem z 4. dań 1,20 zł. 


Porcje oraz przekąski i napoje 


zniżone o 20*/,., — Obsługa prędka. 
Z poważaniem 


Zarząd. 


Sp. z ogr. odp. 
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l śryzarka 
z przyrządami do czopowania 
e. 4 z 
piła taśmowa 
kombinowana z qgryzarką, wiertarką i cyrkularką. 


l wyrówniarka 


na sprzedaż. 
Zgłoszenia pod d'4968 do eksp. Słowa Pom. 


Hemoroidy zginą 


bez chirurga i lekarstwa (30 letn. doświad.) 
Wysyłam przepis po otrzymaniu 5 zł. Nowe, 
- Pomorze, ul. Kolejowa. 1. Wierzbowski. 4300 


Bydgoszcz 
Telefon nr SA 


Paderewskiego 33 1. 


poleca się do dostaw 


górnośląskiego 
weglaikoksuż5s:2 

palń SKarbów. 
Adres telegr.: „Petów-Bydgoszcz* Detaliczne składy Bydgoszcz, 
bocznica 27, plac 28, tel. 378. Gniezno: Mieczysława 14 tel. 382. * 
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Ce 


Listy przewozowe 


z nadrukiem firmy lub | PRE: PRACY BRI i 


i y Szanownej zę miasta i okolic bez firmy Kwit MICSIÇOLNI j 
ię do lask. wiadomości, iż ne pay 5 ; 
(według najnow.przepisów) na zamówienie gazety. 
maipi IA (270 W WDSENNJ |. dostarcza w każdej ilości Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 
podług których wyrabia i przerabia się PTR A Tytuł g t gazety | | Miejsce ' Czas OQspr 
również z jedwabiu, borty i słomy ; gazety | wydania | przedpłat Abon. Enan Raz.: A 
ania a || Drukarnia Toruńska T. A. Ski nin | atajm O. 
aRGiIUSZY . Gazeta Karodowa miosa | Torń | Marzec | 15 | 0191 104 ; 
pazienna 20 naprzeciwko kośr. św. Jana Toruń, ul. św. Katarzyny 4 * 
SR: 6; Świgoń. Gazetę -oss Taah jk i » domu, a przedpłatę a 
è Ś przez listonosza Ke. 
ca BS PM! duż = lo, AE OBEJ JE EN 12 aseeessosens: Sz e anan ones seene sirusesnsnene $ 
P I EH Krenc “p pei powa i opu adres zamawiającego. l 
» itowanie poczty: i í 
rima węgie gor DOŚLĄSKI renc oruń, +. En: aA sumy kwitujemy. Fi 
« . 2 kopalń Gies<hego | Warszawska 14 d ; i t "a 
oraz koks hutmezy po cenach bon- len trzepeny, ezesany 1 pakuły | BM Śl 


kurencyjnych (koncernowych) 

Tei z e Erwin ą dostawą 
6e-T trnośląskie Towarzystwa 
zolawe z m, o. w Katowicach 


i Pid w Bydgos Ng ul. Dworcowa 34, Telefon 66d 
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Popierajcie handel i przemysł polski! 
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m koncernu Giesche Sp. A 
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Rok 2. 


z Toruń, dnia 20 nego szo r. 


I". D. 


a Mn kl 


DOM RODZINNY 


UUNUNUULLLJ 


OPO IA * HISTORYCZNE 
OPISY KRAJOZNAWCZE 
PORADNIK PRAKTYCZNY 


NULL LULLULLLELULLLLLLLLLLLLJ 


Dodatek tygodniowy 
Gazety Narodowej 


99440440040444990060000060006000040600000600006070 0006460000000064106 


WiERSZE, NOWELKI I ŻARTY 
ZAGADKI I ŁAMIGŁÓWKI 
LISTY I ODPOWIEDZI 


944000049400900445 000940044000000006000060704600445606044464540060 


93001014044066040060000000600000696660600060906604004049004640444604060900645000044044660600040440054000520000645046443444440400060400000604406440665617 mn ITTTTTTTETTETETE TETT mr mon BERRAR RSI ARKPESYKERKKE DELE 141794404450446417436006604 . 


Ze złotej krynicy. 


Ewangelia. 
NA NIEDZIELE PIERWSZĄ POSTU. 
Mat. IV, 1—12. 
W on czas był zawiedzion Jezus na puszczę 
„od Ducha, aby był kuszon od djabła. A gdy po- 
ścił czterdzieści dni i czterdzieści nocy, potem 
łaknął. I przystąpiwszy kusiciel, rzekł mu: Je- 
śliś jest Syn Boży, rzecz aby te kamienie stały 
się chlebem. Który odpowiadając rzekł: Napisa- 
no jest: nie samym chlebem żyje człowiek, ale 
wszelkiem słowem, które pochodzi z ust Bożych. 
Tedy wziął djabeł do miasta świętego, i postawił 
- go na ganku kościelnym; i rzekł mu: Jeśliś jest 
Syn Boży, spuść się na dół. Albowiem napisano 
jest: Iż Aniołom swoim rozkazał o tobie, i będą 
cię na ręku nosić, abyś snadź nie obraził o ka- 
mień nogi swojej. Rzekł mu Jezus: Zasię napi- 
sano jest: Nie będziesz kusił Pana Boga twego. 
Wziął go zaś djabeł na górę wysoką bardzo; i u- 
kazał mu wszystkie królestwa świata i chwałę 
ich; i rzekł mu: To wszystko dam tobie, jeśli u- 
padłszy uczynisz mi pokłon. Tedy mu rzekł Je 
zus: Pójdź precz szatanie! Albowiem napisano 
` jest: Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz, a 
jemu samemu służyć będziesz. Tedy opuścił go 
djabeł; a oto Aniołowie przystąpili i służyli je- 
mu. f 


Przenajświętsza Chrystusa MęKa 


Wstąpiliśmy w czas wielkopostny, czas poku- 
ty i skupienia. W dniu Popielca kapłan szczyp- 
- tẹ popiołu rzucił na głowę naszą z przypomnie- 
niem: „Pamiętaj, że z prochu jesteś i w proch się 
" obrócisz.* Czas przeznaczony w roku kościelnym 
na rozpamiętywanie męki Pańskiej. Jak Dante 
nad bramą piekła umieścił beznadziejny napis: 
` „Zostawcie nadzieję, którzy tu wchodzicie“ tak 
Kościół św. nad bramą Wielkiego Postu umiesz- 
cza, rozrzewniający obraz męki Syna Bożego, 
tem dla nas świętszy, że niewielu linjami jędr- 
nemi przez samego Chrystusa Pana skreślony: 

„Wziął z sobą Jezus dwunastu (apostołów) i 
rzekł im: Oto wstępujemy do Jeruzalem: a skoń- 
czy się wszystko (t. zn. wypełni się wszystko) na 
Synu Człowieczym co napisano jest przez Pro- 
roków. s: i 

Bo będzie wydany poganom i będzie naigra- 
wany i ubiczowany i oplwany. 

A ubiczowawszy zabiją go, a dnia trzeciego 
zmartwychwstanie." 

Było to na kilka dni przed Paschą żydowską, 
ostatnią Paschą, którą miał przeżyć tu na ziemi. 
Bo wraz z nią nadchodził z woli Ojca niebieskie- 
go kres Jego życia, nadchodziła Jego męka. Je- 
zus był i nauczał w Perei za Jordanem. Nagle 


zakończył tam czynność Swoją, przerwał drogę 
i zwrócił się ku Jeruzalem. Czas najwyższy, aże- 
by apostołom, którzy Mu towarzyszyli, po raz 
ostatni, jak to już uczynił raz i drugi poprzed- 
nio, wyjaśnić smutną przyszłość dni najbliż- 
szych i odsłonić tajemnicę męki Swej. 

Czyni to z powołaniem na proroków, którzy 
wszystko przecież z szczegółami przepowiedzieli. 
Przypomnijmy choć kilka najważniejszych, bo 
na wszystkie miejsca nie wystarczy. 

Dawid (ok. 1000 przed Chr.): Boże, Boże mój, 
wejrzyj na mnie: czemuś mnie opuścił? A jam 
jest robak, a nie człowiek, pośmiewisko ludzkie 
i wzgarda pospólstwa.... Przebodli ręce moje i no- 
gi moje, policzyli wszystkie kości moje... Roz- 
dzielili sobie szaty moje, a o suknię moją los 
miotali.* (Psalm 21). 

Izajasz (ok. 700 p. Chr.): „Ciało moje dałem bi- 
jącym, a policzki moje szczypiącym, twarzy mo» 
jej nie odwróciłem od łających i plujących na 
mię... Zranion jest za nieprawości nasze... Pan 
włożył nań nieprawość wszystkich nas. Ofiaro- 
wan jest, iż sam chciał, a nie otworzył ust swo- 
ich, jako owca na zabicie wiedzion będzie, a jako 
ort przed strzegącym go zamilknie". (rozdz. 

Daniel- (ok. 600 p. Chr.): „A po tygodniów 
sześćdziesiąt i dwa będzie zabit Chrystus, a nie 
OR 26), duchem jego, który się go zaprzy (rozdz. 

, 26). 

Zacharjasz: „I wyleję na dom Dawidów i na 
obywatele Jeruzalem ducha łaski i modlitw: i 
patrzyć będą na mię, którego przebodłi.* (11, 4). 

Niczyja inna śmierć nie została tak przepo- 
wiadana, jak śmierć Chrystusowa. I sam On nie- 
jednokrotnie o niej mówił, a w powyższych krót- 
kich słowach przedstawił wszystkie główne fazy 
i momenty męki Swojej: od wydania poganom 
(Piłatowi) aż do zgonu. Ale na pociechę i utwier» 
dzenie uczniów dodaje pewną zapowiedź zmar- 
twychwstania. 

Więc męka i śmierć Chrystusowa, dobrowoł- 
nie przezeń wybrana i przyjęta, jest dowodem 
boskości Jego i umacnia wiarę naszą. 

Męka Jego, jak nic innego pobudza miłość 
naszą. „Choćbym miał wszystką wiarę tak, iż 
bym góry przenosił, a miłości bym nie miał, 1i- 
czem nie jest“. (św. Paweł w liście do Kor. rozdz. 
13). Ileż to pięknych iłatwych sposobów wgłę- 
bienia się w mękę Jezusa: czytanie Pasji w ewan 
geljach, spojrzenie na krzyż i krucyfiks, słucha- 
nie Mszy św., Różaniec bolesny, droga krzyżo- 
wa. Jakże lud całem sercem do nich przylgnął. 
Wie dobrze, dlaczego. stus Pan się odwdzię= 
cza: nic nie koi serca zbolałego tak, jak rozmy- 
ślanie Męki Chrystusowej. mx. 


M. BOGUSŁAWSKA. 
» Virtuti militari. 
(Ciąg dalszy). 


Słońce dochodziło do zenitu, gdy na hory- 
zonrie ukazały się zabudowania miasteczka i 
wieza kościoła. 

— To Warszawa? zapytał Staszek postępują= 
cy obok Jacka. 

— Głupiś... jeszcze do Warszawy daleko... 
to Piaseczno; ale nie martw się, mazgaju, tam 
też się wypocznie, w jakiej ochędożonej oberży. 
O jak to się już zmęczył, rekrut. niedołęga. 

Staszek uśmiechnął się; nieczuł zmęczenia 
żadnego, pomimo tylu mił, które miał za sobą, 
natomiast widział, że stary wiarus wyczerpany 
podróżą ż Hiszpanji, tak świeżo odbytą, ledwo po- 
włóczył nogami. 


— Tak, rzekł, macie rację Jacku, tęgom zmęe . 


czony Pozwólcie wesprzeć się na was. 

Obiął go w prl, ramię jego złożył na swojem 
ramieniu. i tak szedł, unosząc nieledwo. 

— QO jaki to wygodniś, marcepanowy piesek, 
psiamiać, młody na starym wspierać się musi, 
mruczał stary, ale w głębi ducha snać rozumiał 
co to za wspieranie, bo nagle cmoknął wierzch 
baraniej czapki chłopaka. Był jednak tak zmę- 
czony że teraz nie mając już troski uważania na 
ścieżyną, którą szli, drzemał co chwilę pozwala- 
jąc się nieść Staszkowi. Chłopiec potem opływał 
ale duma szczera rozpierała mu pierś, że tak u- 
łatwia drogę zasłużonemu weteranowi. ` 
".. Oberża w Piasecznie, jak to w dzień powszed- 
ni i nie targowy, pustą była, pod oknem tylko ob 
siadło stolik czterech ludzi w mieszczańskich 
strojach i ciągnęło miodek z dużego gąsiora Za 
szynkwasem oberżystka błyskała drutami, na 
których z maszynową szybkością, robiła pohńczo- 


ę. 

— Niech będzie pochwałony Jezus Chrystus 
rzekł Jacek, wchodząc do izby. 

— Na wieki wieków, odpowiedziało czterech 
á pod okna. 

" spujrzeli z ukosa na wchodzących i nie tro- 
szcząc się o nich, gawędzili dalej półgłosem. 

Żołnierz rzucił się na stołek nie usiłując pow- 
strzymać miłego syknięcia ulgi przy wyciągnię- 
ciu strudzonych nog: 

— Stachu będziesz co jadł, do stu par fur be- 
czck bataljonów? zapytał. 
— Ba, wołu z rogami i kopytami, jeśli dacie, 

— Głupiś, barszcz z rurą, psiamać, Ot co jest 
godne zołnierskie pożywienie! Gospodyni, hej 
. gospodyni! przestańcie migać temi- bagnetami, 
barszczu nam, psiamać!.., z rurą godną, jeśli łas- 
ka... A najprzod wodki pieprzowśi i kawałek ja- 
kiej świniny nu przygryzkę. 

Gospodyni nie zaprzestając migania drutami 
uderzyła łokciem w jakąś butelkę. Na dźwięk 
tca we drzwiach alkierza pokazał się chłopak 
sześnastoletni. 

— Barszcz z rurą, pieprzówka i kiełbasa! rzu- 

ciła ku niemu. 

Za chwilę przed podróżnymi stanęła butel- 

czyna i miseczka z kiełbasą. Stach był głodny, 

. zmajadał więc w milczeniu. Jacek, choć kiełbasa 

przed nim niemniej szybko zninała, ust nie za- 

mykał dworując z „rekruta“ i ohmy. pod 
okneru. r 

—Szablice to przypasało, śmiał się, gdzieś 

na zadnich nogach, i jakby chciał dobyć, to by się 
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musiał naprzód na narożnym budynku, jak świ. 
niak, obetrzeć, żeby mu szablisko pod łapę wla- 
zło!... Ani się pyta, że wojenne rzemiosło to najs 
trudniejsze rzemiosło, że to nie jedno, co buty 
szyć, lub portki krajać! 

Towarzystwo z pod okna poczęło nastawiać 
ucha i wymieniać między sobą oburzenia pełne 
uwagi. Spostrzegł to Staszek i starał się skłonić 


Jacka do milczenia, ale to bardziej jeszcze roze - 


drażniło wiarusa. 

— Co mi będziesz gębę zamykał!... Ja staję 
tu w obronie świętej szabli, polskiej karabeli, że 
by... byle jakiego chmyza nie obcierała. n 

— Stul gębę! huknął jeden z mieszczan, ude- 
rzając pieścią w stół. 

— A co acan robisz tu na szerokich drogach? 
Skądżeś się wziął? zawołał drugi. 

— pewnie dezerter! Chowa się po karczamch 
dziada udajet... 

Ale nie mógł dokończyć, bo Jacek zerwał się 


blady od furji. 


— Coś powiedział? co? Żem z pod chorągwi, 


"żem z legii uszedł?! A ty psiaparo zatracona! To 


dlatego żem prawicę pod Saragossą ostawił, my- 


-$lisz, że byle świntuch ubligę czynić mi może! to 


się mylisz, mospanie! dalej... stawaj wasze! 
Ujął pałasz lewą ręką i potrząsnął nim groźe« 


— Odstąp, waćpan, odezwał się drugi z towa- 
rzystwa, jeśliś mańkutem został, to przynajmniej 


nie. 


pokorny bądź, przestan być zawalidrogą! 


Jacek się zapienił. 

— = Ja pokorny mam być!... ja iit., 
przed wami!... Psiamać morowa, za to żem mañ- 
kutem ostał, mam pokornie przed byle karwczy= 
ną stać!... Nie stracił ja tej łapy, nie przepił, nie 
przegrał, nie przehulał, tak jak wasze przehulasz 
nos, co ci od zbyitecznych trunków już spuchł! 
na ranę mu się mal... Ja to ramię na świętym 


. oftarzu ojczyzny złożył, a z tego pustego rękawa 


dumny być mogę, jak że sztandaru; do śmierci 
będą onym chorążym, bo mi tego sztandaru ża- 
den wróg nie wydrze. 
- — A to ci jakaś zaczepna i sporna sztuka, za- 
śiniał się trzeci. 
— Tu nie ma śmiechów, krzykzał Jacek w CO- 
raz większem uniesieniu, ja nie na pośmiechowi- 
sko tu stoję... ja .. psiamać, nie z teatrtum dziad 


- żebyscie oczy wybałuszali i gęby od śmiechu dar= 


li Mówiłem ci — chudy rożnie, abyś stanął mi tu 
„do pola”! 

-- A ja ci powiadam, idź precz! bo cię, cho» 
cia-żes stary, moresu nauczę! 

— Ty mnie moresu nauczysz! ty mnie!? I 


- nie staniesz mi do pola; ja cię psiamać hiszpań- 
ska morowa, zmuszę byś stanął! 


płazem szapłi wymierzył policzek przeciwni- 


: kowi, mieszczanin zakipiał soRwem i porwał z 


miejsca. x 

Biyok stal. > 

— panowie bracia, nie pozwolimy ubliżać 
nam wolnym obywatelom, byłe włóczędze! Zawo- 
łał na towarzyszów. ` 

Wszyscy stanęli gotowi do walki, pierwszy 
natarł szablą na wiarusa, ale w tejże chwili Sta- 
szek, który od chwili zaostrzenia się sprzeczki 
stanął przy kalece, zanim ów spostrzedz się zdo= 
łał. wydarł mu szablę i odparł raz przeciwnika. 


| Nacierający nie opatrzyłi się zmiany frontu, gdy 


sial pierwszego spadła na ramię chłopaka. Po- 
czuwszy uderzenie i spostrzegłszy krew, Staszek 
natarł z taką wściekłością, że wszyscy czterej co- 
fnęli się z krzykiem 
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Jacek odtrącony, w pierwszej chwili chciał 
rzucić się na Stacha i wydrzeć mu szablę z po- 
wrotem, ale si® opamiętał. 

— Słuszna rzecz jest, aby on, młody żołnierz, 
rekrut mnie starego kalekę, psiamać, osłonił! z 
zadowoleniem dyrygował: 

— Dobrze zuchu... od lewego psiamać... 0- 

biegłeś go kręgiem!. widzisz, już broczy, niech 
cię kułe biją... urodzony żołnierz!... A chowasz 
się pod ławę!.. nie próbuj, bestjo hiszpańska, 
- stamtąd kułki słać... widzę, że pistoletu w ol- 
strach szukasz, ałe mam ci ja jeszcze, dła takich 
jak ty judaszy nóż!.. Dobry hiszpański... zbój- 
nikom wydarty!... Stach, laboga, strzeż się tamte 
go!... Pierz nie pytaj!... 
Postępował za nim gotów każdej chwili do 
osłonięcia lub uderzenie puginałem. Stach zwi- 
jał się raźno, odcinał szabelką, przypierał do ścia- 
ny rozjuszonych przeciwników. Było ich już 
trzech tyłko; pierwszy bowiem siiniej cięty, po- 
szukał schronienia pod ławą, ale tych trzech, tę- 
gich mężczyzn, musiało prędzej czy później zmóe 
niewprawnego wyrostka i starca kalekę. Stacho- 
wi ręeę omdlewały, przytem drugie dostał już 
cięcie przez wierzch głowy, krew załewała mu 
oczy, przeszkadzając w obserwowaniu przeciwni- 
ków. Ale zbudziła się w nim krew ojców, owa za- 
ciekłość bojowa, ów strach oddania się żywceru, 
co śmierć czyni upragnioną przez zestawienie ż 
hańbą niewoli; ciosy jednak zadawał coraz słab- 
sze coraz mniej udolne- 

Jacek dwukrotnie już, uderzeniem puginału 
przer rękę nacierającego, osłonił go od niechyb- 
nej śmierci, ale jeden z przeciwników, mały, lecz 
'zręczny, odskoczył na bok i zbierał się zadać sta- 
nowczy cios w tył głowy chłopca, gdy wtem dłoń 
czyjaś siłna ujęła go za ramię i odtrąciła tak 
mocno, że padł pod przeciwiegłą ścianą, głową 
uderzając o podłogę. 

— Ciury przebrzydłe zaprzestać walki! za- 
brzmiał jednocześnie głos ostry, rezkazujący. 

Zapastnicy w zacietrzewieniu walki nie do« 
strzegli jak drzwi wchodowe które mieli z boku, 
otworzyły się i porządkiem po trzech do izby za- 
częłi wchodzić ułani; zabarwiła się izba od ama- 
rantowych rabatów, rozbrzmiała brzękiem ostróg 
i szabli. Było ich ze dwudziestu; ustawili się we 
dwa szeregi, czyniąc miejsce generałowi, którego 
wyniosła postać i twarz jasna, słoneczna błysnę- 
ły na progu. Sokolim wzrokiem objął izbę. Pod 
ścianą jęczał jeden z mieszczan, pod ławą drugi, 
do okna tuliło się dwóch, na widok żołnierzy spo- 
korniałych a na przeciw nich, na środku izby 
wiarus — kaleka, ściskający jeszcze puginał w rę 
ku, o którego pierś opieruł się chłopiec wyrostek 
śmiertelnie blady przy strumyku krwi, co spły- 
wał z pod ciemnych pierścieni włosów wzdłuż 
- skroni i policzka. Żołnierz okiem radości i za- 
chwytu pełnym objął wchodzących ułanów, a po- 
tem wytężył wzrok, przypatrując się generałowi 
Btojącemu we drzwiach, na tle ciemnej sieni. Na 
gle z gardła jego wydarło się coś, jak spazm, jak 
łkanie, rzucił się naprzća. 

+ — Dąbrowski! ryknął, generał! 

1 J runął u nóg jego. 

t Henryk Dąbrowski okiem znawcy i sercem do- 

wódcy, miłującego żołnierzy swych jako dzieci, ob 

ją? odrazu ten mundur w łachmanach i kalectwa 
szramę na twarzy į włos siwy, schylił się i uniósł 

żołnierza. 

— Żołnierz z legii nadwiślańskiej, trzeciego 
pułku piechoty Chłopickiego... z Hiszpanji?... 
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— Jenerale, poświadcz, żenie uszedłem z puł- 
ku jak szczekają te chmyzy, psiamać, jeno szelma 
prawica odłeciała mnie pod Saragossą. ` 

> podniósł Jacka i do piersi swej przyci- 
snął. 
— Jeden z tych najwaleczniejszych i najnie« 
szczęśliwych, szepnął. 

Popatrzał chwilę, w wymizerowaną twarz 
wiarusa i dodał: u 

— Nie pierwszy raz cię, widzę, zuchu... pamięe 
tam coś, coś... w Lombardji... 

— Zabierałem wodę tym morowym wencja- 
nom, zawołał ze łzami radości Jacek. Jenerał 
pamięta mnie? poznał? i 

I schylił się znowu do kolan Dąbrowskiego. 

— Was, was, towarzyszy moich pierwszych le< 
gjonów, was miałbym zapomnieć, gdyśmy razem 
nietylko bibi, nie tylko dobijali się, ale głodem 
przymierali!? Saperłotte *) tacy kompanioni zo« 
stają w sercu i pamięci! 

— Oj przymierali, przymieraltt... 

— Tylko mój los poprawił się w wojnie 2 pru- 
sami i teraz w tem naszem ksiąstewku. A ty, 
druhu, dalej jeszcze nędzy w legii nadwiślań+ 
skiej zażywałeś! 

— Chłopiec omdlał! chłopiec omdlał! rozległy 
się głosy między żołnierzami. 

Jacek skoczył w głąb izby, gdzie jeden z żołnie- 
rzy podtrzymywał mdłiejącego Stacha, podczas 
gdy drugi wodę na twarz mu pryskał. 

— Psiamać, stary niedołęgo, krzyknął z rozpa- 
czą wiarus, oddałeś się swojej uciesze, że 
wskiego jeszcze oczy twe oglądają, a dzieciucha, 
a swego zbawcę,'a syna towarzysza, Kościuszkow= 
skiego żołnierza, ostawiłeś bez opieki, żeby z u- 
traty krwi umarł. Hej, jejmość, dajcie tu chleba 
z pajęczyną! 

Jął z macierzyńską troskliwością obmywać 
ranę Stacha. Dąbrowski zbliżył się do nich. 

— Kto to? zapytał. 

— Też syn żołnierza polskiego, Jana Nęckie- 


| go, który z małą garścią ludzi do obrony kraju 


stanął i oto w kajdanach.... w dalejkiej drodze... 

— Syn Jana Nęckiego, powtórzył Dąbrow- 
ski.. przyjacielem, przyjacielem mi był! 

W tej chwiłi Stach, pod działaniem zimnej 
wody, oczy otworzył, wpatrzył się w jenerala, 
twarz rozpromieniła mu, się radością, podni 
się zə stołka, wyprostawał jak struna i palce pra- 
wej ręki podniósł do skroni. 

— A co! nie urodzony żołnierz, wykrzyknął 
ze łzami w oczach rożna = to bety się komu 
należy... poznał psiamać, że genera 
: -— DUORRE wyszeptał z zachwytem naj< 
wyższym Stach. 

— Tak, Dąbrowski! powtórzył generał, przy« 
jaciel twego ojca i twój od tej chwili opiekun. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


* Nic nieznaczący wykrzyknik francuski. 
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Być wielkim mężem stanu — to nie sztuka, 
Zdobyć sławę i spocząć na laurach — to każdy 
może. A 

Stanąć do walki z nieprzyjacielem i wyjść % 
niej bohaterem — to także niewiele. 

Osiągnąć dobrobyt i używać życia — to bar- 
dzo łątwo. > i 

Lecz jakże trudno jest, stoczyć walkę z sa- 


sk 
Jan Rozum. s 
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KAPONI. 


Gdybym miał sKrzydła. 


I. 
Dziwnie mi tęskno! Zdrów jestem czy chory? — 
Dziewko najmilsza, od dnia tego pory, 
Kiedym. Cię poznał, jak tęczy kolory 
Tkwi mi twój obraz w duszy mojej wnętrzu, 
I duszne niepokoje serce moje dręczą. 
Ach, ból mój jest gotów 
Rozsadzić więzienie 
"I rwać się do lotów 
W błękitów przestrzenie, 
Ja już niemogę własnej mocy znieść. 
Obym miał skrzydła, by lecieć do Ciebie, 
Aniele mój! 
Płynąłbym lotem sokoła na niebie 
Po uśmiech Twój; 
Po słvydką i radosną z oczu Twoich wieść. 
O szczęściu. 
S WA 
Z jakąż wdzięcznością wspominam te chwilę, 
Które przy Tobie spędzałem tak mile, 
Kiedym zażywał szczęśliwości tyle! 
Owe spojrzenie miłości dziewiczej, - 
Pełne niepokalanej, bezkresnej słodyczy! 
wszak wówczas zdawało i 
Się szczęściem pojonej 
Mej duszy, że całą 
Ją niewysławiony 
Ogarnia polot ogniotwórczych sił, — 
Teraz zaś, Boże, jak przestrzeń daleka, 
Co dzieli nas! 
Marzę samotnie, nieszczęsny kaleka... 
Jak ostry głaz i E 
Ciąży na sereu smutek, jak gdybym już był 
Po szczęściu. 
MOLLO 
DĄB-— BRZOZOWSKI. 


Nasze lasy. 


„Drzewa moje ojczyste! Jeśli niebo zdarzy, 

Bym wrócił was oglądać, przyjaciele starzy: 
Czyli was znajdę jeszcze? Czy dotąd żyjecie? 
Wy, koło których niegdyś pełzałem jak dzie- 


wołą z obczyzny wieszcz Adam Mickiewicz!. > 


W istocie któż z nas nie ma w swych dziecię- 
cych, lub młodocianych wspomnieniach jakiejś 
„wierzby na rozstajach“, jakiegoś dębu na pola- 
nie, pod którym spożywało się na majówce pod- 
wieczorek, jakiejś strzelistej topoli, co na cmen- 
tarzu ku niebu wyciągała błagalne ramiona, ja- 
kiejś wiejskiej brzozy, co usposabiała do rojeń 
lub do snu kołysała w gorące czerwcowe połu- 
dnie. 

Cóż więc dziwnego, że «trwoży się poeta o 
swych dawnych łiściastych przyjaciół! Czyż zie- 
mi nie nawiedzają burze i wichry, co wyrywać 
umieją potężne dęby i powalać pachnące lipy? 
Czyż człowiek nie wyrąbuje lasów często, gęsto 
bez wyboru? Czyż na wojnie nie padają najwspa- 
nialsze okazy jak działo się w puszczy Biało- 
wiezkiej, skąd Niemcy wywieźli do „Vaterłandu'* 
niezliczone mnóstwo drzew, zostawiając po 80- 
bie tutaj, jak wszędzie zresztą, wspomnienie ra- 
bunkowej gospodarki. 

Pomniki nasze! ileż co rok was pożera 
Kupiecka, lub rządowa moskiewska siekięra! 
Nie zostawia przytułku ni leśnym śpiewakom 
Ni wieszczom, którym cień wasz tak miły jak 

ptakóm. 


Dawnymi, dawnymi czasy, ziemię pokrywa- 
ły nieprzebyte puszcze, pełne dzikiego zwierza, 
w których rodził się, żył, walgzył i pracował 
pierwotny człowiek, czerpiący z lasów wszystko 
to, co mu do istnienia było potrzebne. Stąd więc 
brał materjał na swoje mieszkanie, stąd poży= 
wienie roślinne z ziół, jagód, grzybów i drzew, tu 
nauczył się wyrabiać swoje pierwsze narzędzia 
pracy, lub obrony, którymi uśmiercał niebezpie- 


czne zwierzęta, lub polował na te co mu szczegól- ` 


nie smakowały. Dlatego też mówi Pol: 
Puszcza — to wielka jest natury księga 
Niema — a mówi, kto ją duchem pyta, 

I kto do dziejów i natury sięga, 

Z niej tylko cząstkę tajemnice odczyta... 

Polskę również pokrywały nieprzebyte bory, 
które trzebione przez ludzi stopniowo znikały, u- 
stępując miejsca uprawnym polom zbóż, sadom 
i ogrodom, wioskom, miastom i miasteczkom. 
Tak znikły puszcze tam gdzie dziś roztacza się 
ezarnoziem Kujaw, o których piosenka ludowa 
głosi że: 

Niezego tam nie braknie 
Tylko drzewek każdy łaknie 


Resztki dziewiczych lasów Polski pozostały, 
na ziemiach krakowskich i noszą nazwę puszczy, 
Niepołomickiej, w której król Kazimierz Wiełki 
wystawił zamek i kościół. 

Przez tajemnicze drogi puszczy Niepołomiec- 
kiej sunie wspaniały orszak poprzedzony przez 
50 zdobytych pod Grunwaldem chorągwi! To 
król Jagiełło pieszo idzie do odległego stąd o 3 
mile Krakowa, by złożyć trofea w katedrze. 

Tu w Niepołomicach Gryzelda Batorówna 
powitaną została w 1583 roku przez swego narzę. 
czonego Jana Zamoyskiego, kanclerza i hetmas 
na, i stąd orszak weselny, we wspaniałej okaza- 
łości udał się do stolicy. 

Początki naszych kniei pozostatły po dziś 
dzień w okolicach oblanych wodami Wisły, Bzu- 
ry i Utraty, tam gdzie wioską Kampinos, Otoczo” 
na gęstymi i ciemnymi bory, nazwy swej im u- 
życzyła. > : 

(Dalszy ciąg nastąpi), 


OOOO OOOO 
JAN ROZUM. 


REFLEKSJE. 


Cóż — że szafirów Diwy spojrzenie 

Znicz święty w sercu rozpalit 

Że kwiat swe listki ku nim rozchyła... 

Cóż? — kiedy serce ze stali... 
“Cóż — że w kamieniu sto tęcz się mieni? 
Że lśnienie słońca w krąg sieje; ? 
"Że wzrok zaćmiewa blaskiem promieni... 
Cóż? — blask ten martwy — nie grzeje... 

Cóż — z krasnych tęczą skrzydeł motyla? 

Cóż — że tkwi piękno w ich barwie? — 

Że kwiat swe listki ku niemu rozchyłla... 

Cóż? — dusza i-serce — larwie... 


Coż — że wiew chłodu kwiat cudny zwarzy? — 
Że zniszczy świeżość -— i zwiędnie.. 

Lecz nieciu dni chłodne słonko rozżarzy: 

Kwiat znów. rozkwitnie = rozpachnie! 

I choć łodyżkę jego zczerniałą 

Zielen już nie pokryje — 


Kwiat swojej duszy krasą wspaniałą 


Serce przechodnia spowije ,...+,:.::-: 
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£ Kobieta — Matka — Żona — Obywatelka : 
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Zadanie matki rodziny. 


" Mało matek zdaje sobie sprawę z tego, jak 
ważną rolę powierzono jej, dlatego tak mało ich 
stoi na wysokości swojego zadania. Cały naród 
składa się z rodzin. Małżeństwa ponoszą odpo- 
wiedzialność za wychowanie dzieci nie tylko 
względem siebie, ale także względem całego na- 
rodu. z 

Mąż pracuje dla wielkiego świętego celu na- 
rodu, pracuje też dla rodziny, której dobrobyt i 
szczęście ma w opiece. Kto wychowuje rodzinę? 
Kobieta! Jeżeli jest niesamodzielną, niewykształ- 
coną, i niepojmuje obowiązków narodowych, za- 
miera. siła mężczyzny w tem ciasnem kółku ego- 
istycznem, ktorego haryzont chyli się za skorupą 
domową. 

Wszyscy, którzy maję sposobność uświada- 
miać nasze kobiety o ich obowiązkach i zadaniu 
w rodzinie i narodzie, muszą silnie zaznaczyć że 
na nich głównie polega wychowanie narodu. 

Jak warnem jest zadanie kobiety! Od niej 
zależy szczęście lub nieszczęście pokolenia, któ- 
re ona wychowa! | 

Obecnie zauważymy wszędzie, na około sie- 
bie, jakiś niepokój. niezadowolenie, uczucie, że 
nasze życie obecne nie jest takie, jakie być po- 
winno! Jest to objaw spotykany na całym świe- 
cie. — Główny powód tego niepokoju leży w u- 
padku moralnem i fizycznem. — Winne jest nie- 
dobre pojęcie g wychowaniu w rodzinie. Często 
mówi się,w domu: „szkoła cię nauczy, — nau- 
czysz się słuchać w szkole“ i t. d.! Dużo matek 
zamiast zastanowić się nad wychowaniem swo- 

jego dziecka, pociesza się, że to szkoła uskutecz- 


A przecież matka znając „dokładnie charak- 
ter swoich dzieci, z łatwością osiągnie to, czego 
nigdy nie osiągnie szkoła kierując dziećmi ma- 
Sowo. 

Oczekiwało się od szkoły, że wychowa ona 
dla narodu silne charaktery, robiło się szkołę od- 
powiedzialną za naturę i zdolność całego społe- 
czeństwa. 

Fundamentem jednak ludzkiej duszy nie jest 
tylko rozum, który ma przedewszystkiem rozwi- 
jać szkoła, ale uczucie i wola. Nie wystarczy więc 
do doskonałego wychowania dziecka rozwijanie 
rozumu, ałe w pierwszym rzędzie przebudzenie i 
rozwijanie uczuciai i woli. A kto pierwszy ma 
największy wpływ na wątłą duszyczkę dziecka? 
. Przecież rodzina, głównie matka! Nie może więc 
dopiero szkoła wychować młodej duszy dziecka, 
lecz to jest wcześniejszem zadaniem rodziny, głów 
nie żony — matki! 

Pedagogicznie wykształcona matka jest po- 
średnikiem między dzieckiem i szkołą. O ile ma 
być rozwinięty prawy i szlachetny charakter w 
dziecku, nie śmie ono spostrzec szczeliny między, 
rodziną i szkołą. 

Rodzina musi podać rękę szkole, wtedy bę- 
dzie zapewniony zdrowy, duchowy rozwój mło- 
dej generacji. Zadaniem żony w rodzinie jest pra- 
ca wychowawcza, oparta na miłości macierzyń- 
skiej. — Jakie matki, takie dzieci, jakie rodziny, 
taki naród. - SZ à : 


O ile żony — matki uświadomią sobie swoje 
zadanie, zapewnią pewniejszą i lżejszą drogę ży- 
ciową swoim dzieciom, a praca wychowawcza im 
poświęcona wróci do nich w postaci zadowolenia 
z życia zk, 

Opuśćmy stanowiska, które nam nie pozwałają 
się zająć rodziną, bo wychowanie pokolenia — 
przyszłości narodu nie możemy zdać na łaskę sht 
żącej! Podział pracy musi być! Mąż zarabia ra 
życie, żona ma obowiązek dostosować się do àd- 
chodu jego, poskromnić swoje wymagania, osz- 
czędzać! 

Nie wolno wstydzić się pracy fizycznej, gdyż 
taka nam nie ubliża, najwyżej posłuży do rozwo- 
ju fizycznego i zastąpi gimnastykę, uprawianą 
przez kobiety bogate. f 

W .nas leży przyszłość narodu. Stwierdzimy 
więc te błędy przez nas dotychczas popełniane i 
naprawmy je dopóki czas! ; 
MUMURA NENEA t rA OAA ELN 
M. BOGUSLAWSKA. : 


Kobieta w dziejach Polsiti 


Druga i trzecia żona Przemysława. 


Przemysław, pomimo trudnych okoliczności, 
w jakich znajdował się w lat. 1284 i 85, mimo ezy- 
hających nań niebezpieczeństw i zdrad ze stro- 
ny Henryka Wrocławskego, wybiera się po żonę 
I znowu pociąga go morze, ku północy zwraca 
swe myśli i kroki. Prawdopodobnie stryj jego, 
Mestwin, ks. pomorski był tu swatem. Może na 
gdańskich okrętach wraz z wiernym swym kape 
lanem, Tilonem, odbył książę daleką podróż,: ze 
Szwecyi bowiem bierze sobie tym razem żone, 
imieniem Ryksę. 

Aż do ostatnich nieledwie czasów sądzono, 
że była ona dozgonną towarzyszką Przemysła- 
wa, zaś dokument z dnia 19 kwietnia 1923 r., któ- 
rym nadaje Przemysław Kobylniki i Śródkę ka- 
tedrze Poznańskiej z warunkiem, aby przy gro- 
bie małżonki jego i w przyszłości jego własnym, 
stale płonęła lampa,) przypisywano właśnie. pa- 
mięci Przemysława o Ludgardzie. Nieprawdopo- 
dobnem jest jednak, aby pamiętał o duszy jej 
przy nadaniu czynionem w dwanaście lat po jej 
śmierci, gdy nie myślał o tem przy dotacyi w 
dwa tygodnie po niej uczynionej. 

Zresztą kroniki niemieckie wyraźnie podają 
pod rokiem 1284 wzmiankę o ślubie Przemysła- 
wa z Ryksą, pod rokiem 1293, zaś notatkę o za- 
ślubieniu przez niego Małgorzaty, córki margra- 
biego Brandenburgskiego, Albrechta. Że historja 
Długosza nie zanotowała tych zaślubin, rzecz to 
naturalna, gdyż Długosz czerpał wiadomości z 
kronik polskich, a rocznik Wiełkopolski, jedy- 
ne źródło dziejów tej ziemi, przerwany jest od 
roku 1284 do 1294. ; 

Co skłoniło Przemysława do poślubienia nie- 
mieckiej księżniczki, z domu, w którym był w 
ciągłem nieporozumieniu, niewiadomo. Być mo- 
że że zawiedziony i w drugiem małżeństwie, z 
którego miał jedną tylko córkę, wziął księżnicz- 
kę z dynastyi, w której wszystkie kobiety odzna- 
czały się niezmiernie. liczną progeniturą. Musia- 
ło to być nie małżeństwo z miłości, nie związek 


3) Długosz. 
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dyplomatyczny, ale poprostu upatrzenie obiecu- 
jącej matki. 

Niestety i ta kombinacja nie okazała się szczę 
śliwą; Małgorzata w trzy lata potem stsoń nad 
zwłokami męża, mając przy boku swoim tylko 
pasierbicę, ośmioletnig Ryksę, córkę z drugie- 
go małżeństwa Przemysława Czy Małgorzata nie 
była w zmowie z zabójcami, różnie zapatrują się 
na to. y 

W noc popielcową 1296 roku wszedł do Ro- 
goźna huf zbrojny najemników rodu Nałęczów 
„+ Zarębów, zmówionych z margrahią brandenhbur 
skim, Ottonem Długim, zwanym Niemiecką Pia- 
gą. Ottonem Małym i Fanem. cłotecznymi jego 
braćmi i wtargnął do mieszkania, zupełnie nie 
spodziewającego się nrupadu. Przemysława Za< 
skoczony bronił się zawzięcie Zbiry widocznie 
miały rozkaz dostania go żywcem, aby margae 
bia mógł! wymaódz na nim zrzeczenie się Pomorza, 
gdy bowiem Przemysław okryty ranami, pada 
onidlały. nie dobijają gn, iakby się można było 
spodziewa, lecz porywają na koń i uwożą. Dwa- 
rzanie spostrzegłszy co się dzieje, puszczają się 
w pogon, napastnicy widząc, że Przemysław Mo- 
że być odbitym, dobili go, porzucili na drodze i 
rozpierzchli się. Pogoń odniosła martwe zwłokł 
wielkiego króla. A 


1) Ulanowski. 
PUOWYWUAŁU WIO NW U DOWODOWE ATW LIL LĄ 


Z cyklu: drobna występki, a których wyrastają 
wielcy przestępcy. | 


ROZALIA ŁABĘCKA. 


jak się wychowuje złodziei. 


— Marta, idźno otwórz drzwi, niesłyszysz, że 
ktoś puka? 

— Zaraz mamo — niech Alfons konika scho- 
wa, bo to może idzie pani Olchowa? 

— No to co, jak pani Olchowa? Jaki konik?, 
co to ma znaczyć? 

— A, bo, Alfons bawił się z Jankiem. — jego 
konikiem i jak Janek poszedł na górę, Alfons 
wziął konika sobie i teraz go chowa, bo może 
przyjdzie się upomnieć o niego pani Olchowa... 

— Co? mój synuś ukradł Jankowi konika? 
Chodź no tu! 

Z pod ceratowej kanapy wysunął się piecio- 
letni grubas i stanął przed matką: 

~ Jak się nanzywa ten, co kradnie? 

— Złodziej, mamusiu! 

Więc mój synuś obrał sobie zawód złodzieja? 
W tej chwili wyciągnij konika z pod kanapy <" 
zanieś pani Olchowej! mj 

— Ja nie ukłladwem mamusiu, ja wziolem! 

-=-= Ty myślisz, że to nie wszystko jedno 
wziąźć, a ukraść? 

Rozśmiałą się ubawiona zmyślnem tłuma- 
czeniem się synka. 
| Malec zmiarkowawszy, że matce złość odbie< 
gła, począł się łasić jak kotek... 

-- Mamusiu, taki ladny konik — Janek mą 
dlugiego, więksego — mamusiu, ja chcę baldza 
tego konika... Załzawiły mu się oczki aksamit- 
no - czarne, wpatrzone prosząco w mamusię... 

— No, to sobie zatrzymaj, ty pieszczochu 
słodki — ale pamiętaj ani mru - mru! Marta, idź 
z nim do małego pokoju bawcie się tam grzecz- 
DA ja pójdę otworzyć drzwi, już trzeci raz 
puka. zd 3 

. Do przedpokoju weszła uśmiechnięta pani 
Olchowa. 


/ 
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— Przepraszam, czy nie widziało które z dzie 
ci pani Jankowego konika? Powiada, że zostawił 
na podworzu i pomimo, że zaraz zbiegłam, już 
go niema 

— Proszę do pokoju, zapytam się dzieci. — 
Proszę siadać —- podsunęła jej grzecznie fotelik 
= poczem, wetknęła głowę da drugiego pokoju. 

— Nie widzieliście konika, którym się Janek 
bawił? Rzuciła odważnie pytanie, równocześnie 
paraliżując wzrokiem chęć śmiechu, do którego 
już się usta dzieciom rozwarły. 

— Nie, niewidzieliśmy, odpowiedziały poważ 
nie i zgodnie, zmuszone nakazem oczu. 

Przymknęła drzwi £ usiadła naprzeciw. 

— Może kto z dołu wziął, nie pytała się panit. 

— Nie wiem — nie byłam tam jeszcze, bo Jas 
nek mówił, że Alfons miał go w ręku i... 

Umilkła raptem zmięszana. Siedząc na fo- 
telu nizkim miała możność sięgnąć wzrokiem 
głęboko pod kanapę i oto całkiem przypadkowo 
poLiegły tam jej oczy. Konik Janka leżał przewró 
cony bokiem. — Więc konik tu jednak jest, zdzi« 
wiła się — nie była tylko pewną, czy schowany, 
za wiedzą matki, czy bez jej wiedzy. Postanowi+ 
ła upewnić się. Rozmawiając więc o tem i o owem 
rzucała od czasu do czasu wzrokiem, w stronę ko- 
nika. W pewnej chwili, gospodyni podchwyciła 
jej wzrok i zakręciła się niespokojnie w fotelu. 
Urwała się rapiownie rozmowa — spłoszone źre« 
nice jej, goniły po sprzętach bezradnie — wre« 
szcie, opanowując się gwałtem, wstała t zasłoni« 
ła sobą jak parawanem nieszczęsny dowód włas« 

ego występku — dowód bezmyślnej pobłażliwa- 


n 
ści i miękkości dla dziecka. 


Pani Olchowa przygryzła wargi, a czując, ża 


"śmiech pusty, głupi, opanowuje całą jej istotę, 


zerwała się i bez pożegnania uciekła. A że miesza 
kała właśnie nad nią, w minut ej usłysza« 
ła krzyk matki, łoskot klapsów i wrzask Alfonsal 
— Słyszy mama, zwróciła się do matki? Kos 
nik kosztuje tylko 2 złote — a ja dałabym ostat 
ni swój pieniądz, żeby nie być na jej miejscu $ 
przed minutą i teraz! Można przecie kochać dzie 
ci do szaieństwa, a jednak nie tracić rozsądku. 
Teraz na dziecku wybija swój wstyd i popełnia 
znowu wiełką niesprawiedliwość, którą dziecko 
duskonale odczuje! - 


W Nr. 5 nasezgo pisma w przepisie na włanuszki« 
sucharki zakradła się niedokłądność, mianowicie po- 
rainięto, że wianuszki upieczone macza się w wodzie, 
następnie w cukrze z wanilią, albo cynamonem“, 

Patelnię żełaznę przed pieczeniem naleśników 
wysypujemy solą kuchenną i stawiamy na ogniu. Po 
należytem ogrzaniu wycieramy solą zapomocą pa» 
pieru patelnię, sól wysypujemy a patelnię wyciera 
my ścierką. (Rozgrzana sól wsiąka tłuszcz i usuwa 
ooo: zo przypalenia z poprzedniego piecze 

). 

Czyszczenie dywanów najłatwiejsze i najlepsza 
jest w zimie. Na czystym śniegu rozkładamy dys 
wan, trzepaczką wytrzepujemy miejsce. przy miej< 
scu. Następnie dywan obracamy i rozkładamy na 
innem miejscu (śnieg z pod dywanu będzie zanie- 
czyszczony) — a trzepanie powtarzamy. Dywan, 0- 
asesora nakoniec ze śniegu, ma wygląd bardzo 

eży. | 

Pleśń nie pojawi się na konfiturach albo marmo- 
ladach wtedy, gdy słoje sg opatrzone są wewnątrz 
płócienną łatką, wielkości przekroju słoja, zamoczo= 
ną w czystym spirytusie (może być rum albo kos 
ena a salicylu (1 proszek na szklankę 
alkoholu), r 
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Embe. 
Przygody Bronka Kaszuby 


który s Żarnówca wyszedł z groszami a wrócił 
z tysiącami. 


(Ciąg dalszy.) 
ŚWIĘCIN. 


Zachęcony pomyślnym początkiem, Bronek 
pogodnie patrzał w przyszłość; widział, że nara- 
zie może zarobić sobie na życie jako tragarz; nie 
było dnia bowiem, żeby z przybywającegę po- 
ciągu nie zdarzył się choć jeden podróżny, który 
skwapliwie przyjmował jego propozycję odnie- 
sienia bagażu. 

Ledwo rozstał się z pierwszymi swymi . „kli- 
jentami* (jak ich nazywał), gdy jakiś otyły, 
asmatyczny mężczyzna zaproponował mu od- 
„niesienie rzeczy do odległego o 6 kilm. Święcina. 

vBył to nauczyciel miejscowy, który, mieszkając 
„tam od tuzech łat, nie ustraszył się zastrzeżenia 
Bronkowego, że drogi nie zna; nietylko, że sam 
wskazywał uboczne dróżki wijące się między 
malowniczemi wzgórzami, ale opowiedział mu cie 
kawe szczegóły bitwy z Krzyżakami, która mia- 
ła miejsce w wąwozach pod Święcinem 17 wrze- 
śnia 1462 r. kiedy to wojska polskie, pod wodzą 
Piotra Dunina, wsparte zastępami z Gdańska i 
Torunia, odniosły zwycięską bitwę nad Krzyża- 
kami, których 2000 trupów miało zasłać pole. 
poczciwy pan nauczyciel, widząc zainteresowa« 
nie chłopca, zgodził się zboczyć z drogi, aby mu 
pokazać głaz na środku poła, na którym znaj- 
duje się wyciśnięty ślad stopy ludzkiej. Według 
podania w czasie bitwy, w momencie, gdy zwy- 
cięstwo chyliło się na stronę Krzyżaków, na 
głazie tym ukazała się postać N. Panny, błogo» 
sławiącej wojskom polskim, co wlało odwagę w 
serca polskich rycerzy, którzy rzucili się jak lwy 
i zwyeiężyli. 

Nie mogł oprzeć się Bronek zachwytowi nad 
pięknością okolicy, gdy z wysokości wzgórza ob- 
jął rozległy horyzont ze wsią Karlikowo i ciem- 
ną smugą lasów, prowadzących aż do jeziora 
Żaronowieckiego. 

ban nauczyciel okazał się mniej szczodrym 
od inżyniera, gdy szło o zapłatę, ale zato zatrzy- 
mał go na kolację i zaofiarował nocleg, a gdy 
nazajutrz zabiccał się do odwrotu napchał do 
plecaka i chleba domowego i puszkę masła i kil- 
ka wędzonych fląder. 

— Jakieś cudowne moce czuwają nademną, 
myślał Bronek, poprawiając rzemień ciężkiego 
plecaka na ramieniu, nie innego tylko matczy= 
sko moje czuwa nad swoim sierotą! 


o 2 rocks 


Czteroletnia Ewunia, osa z balinis ulicą, 
spostrzega pana z długą do pasa brodą i woła 
zdumiona: 

— Jakie ten pan ma długie wąsy. 

— To broda, Ewuniu, objaśnia babunia 
_ Ewunia patrzy na babcię dużemi oczyma, 
ździwiona. — Ten pan ma brodę taką długą, cig- 
gnie dalej babcia. 

— Tak, przywtarza Ewunia, on ma brodę, a 


na brodzie wąsy. d 


tm m m w zazna 


Małego Zdzisia strasznie zabolały zęby. Ma- 
musia poszła z nim do dentysty, ktory wyjął 
chłopcu ząb sprochniały 

Nazajutrz Zdzisio jest w szkole Pytają go ko- 
ledzy : 

— Boli jeszcze ząb? 

— Nie wiem Dentysta zatrzymał go u siebie. 


JAK SOBIE JEDRUŚ PORADZIŁ. 

Mania czteroletniego Jędrusia musiała wyje 
chać na wieś, a że wymagało to dalekiej podróży 
a porn była zimowa. postanowiła zostawić chłon- 
czyka u swej przyjaciółki. Ażeby zaś mniej go roz 
żalać, uśpiła go wieczorem na kolanach, śpiące- 
Ev rozełeała i ułożyła na niskiej kanapce w sy- 
piałni pani domu. 

W nocy Jędruś się rozbudził. Przy bladem 
świetle latarni, znajdującej się przed oknem, 
spostrzega, że nie ma po obu bokach białej. siat- 
ki łóżeczka; nie ma białego grzbietu w nogach, 
z malowaną różyczką... słowem — niema łoże- 
czha!... Ktoś mu zabrał łóżeczko! 

Jędruś chce zapytać o to mamusię, więc sia- 
da na łóżku i patrzy... Boże, co to? i mamusię 
mu ktoś zabrał .. Na łóżku, na haftowanych po- 
duszkach leży inna, całkiem inna pani, nie jego 
mamusia!... To rozjaśnia mu sprawę. Przypo- 
mina sobie, że został na całe 3 dni zostawiony u 
przyjaciółki matki Z tem wszystkiem nie zmie- 
nia to sprawy, że mu zabrano łóżeczko! To już 

sprawa ważna, którą trzeba wyjaśnić, trzeba za- 

pytać o to tą ładną panią, śpiącą pod żółtą koł- 
drą. Lecz jak ją nazwać?... Jak na nią zawołać? 
Nie zna jej imienia, ani stopnia pokrewieństwa 
ze sobą! 

Więc z buzią złożoną w podkówkę, z oczami 
łez pełnemi, woła: 

— Przyjaciółko mojej mamusi, kto mi 
zabrał łózecko? 


Hagonowł Rezmer w Toruniu, wśród ORANAN 
dzisiaj 4 pocztówek malowanych własnoręcznie zna 


„lazła się jedna z napisem : „Dla samej pani Redaktor- 


ki“, Redaktorka przeto przesyła serdeczne podzięi.o- 
wanie i zapewnia, że nigdy dotychczas żadne świeże 
kwiaty i żadna paczka czekolady nie zrobiła jej takiej 
przyjemności jak te — malowane. Karta poszła do 
specjalnego albumu, składającego się na skarbiec jej 
pamiątek; znalazła sję tam obok dawniej już przysła- 
nych ślicznych akwarel p. Lili Wardyńskiej, Zbignie- 
wa Sobołewskiego, Klemensa Borkowskiego. Fran- 
ciszka Grzeli, obok subtelnych z wielkim talentem 
wykonanych ołówkowych kwiatów p. Wandzi Sobo- 
lewskiej, wreszcie dawniej już tu umieszczonego, chot 
bez dedykacji, trębacza, tak starannie przez Ciebie o- 
pracowanego.- Bo Radaktorka nie zdołała oprzeć się 
pokusie, aby najciekawsze własnoręczne Wasze pra- 
ce, chronić przed rozproszeniem we własnym albu 
mie. Może dożyję jeszcze, że które z Was dojdzie do 
sławy, a wtedy Wam samym jakże miło będzie spot- 
kać się z młodzieńczemi próbami ł zestawić je z pra- 
cami innych. 

P. Sz. Na początku tego roku, stanąwszy wobec ©: 
gromnej ilości pozostających nam z roku zeszłego rę- 


kopisów, musieliśmy: pozostawić do druku tylko naj- 


lepsze, niestety „Głos“ nie mógł być do rzędu tych 
zaliczony. 
„Goy“ niech wykończy swoją krzyżówkę; jest zu- 
pełnie poprawna i na tydzień wielkanocny późądarna 
P. „Ninn“, Oba wiersze zupełnie udatne; nie omie 
szkamy ich wykorzystać. 
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Zadanie konkursowe Nr. ułożył Zygmunt Lelew- 
ski z Kutna 
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Już po oedłaniu klisza” m ki T że kw r dolny w --— R (w 3. kratce pod 44 jest 
zbytecznym) oraz unicestwiliśmy, jako utrudniające rozwiazanie numery: 24, 31, 45, 57 1 55. Prosimy li- 
czyć się z tem przy rozwiązywaniu. 


Znaczenie wyrazów poziomych: 1 Imię i nazwisko 
Połaka, który dał hasło powstania Listopadowego. 
-G Zwycięzca z pod Stoczka..12 Generał artylerji, bo- 
hater z pod Ostrołęki. 19 „Ta“ po łacinie 20. Nuta z 
sołfedji 21 Spółgłoska fonetycznie. 22 Wyraz cudzo- 
ziemski oznaczający tyle, co: daję słowo. 26 Pierwsze 
litery imienia i nazwiska historyka i zarazem bajko- 
pisarza polskiego, 30 Kwiat z rodziny liljowatych. 33 
Imię żeńskie zdrobniałe. 35 Błoto, moczar. 37 Wy- 
krzyk, który najczęściej wyrywa się przy uczuciu 
wielkiego zimna. 38 Miejsce w którem przyjmuje się 
i wypłaca pieniądze (wołacz). 40 Zaimek osobowy. 41 
Zaimek osobowy. 42 Pytajnik. 43 Wykrzyknik. 47 
Preparat z mleka. 49 Zdrobniałe imię żeńskie. 51 
Miejsce przed dworcem kolejowym, z którego siada 
się do pociągu. 54 Zaimek w 4 przypadku. 55 Gatu- 
nek papugi. 58 Miasto w Niemczech, sławne zwycię- 
stwem Napoleona. 59 Imię, przydomek i nazwisko 
znakomitego geografa polskiego. 60 Bohater z epoki 
Kościuszki. 


Znaczenie wyrazów pionowych: 1 Pierwszy na- 
czelnik wskrzeszonej Polski. 2 Piśmienne, naukowe 


opracowanie. 3 Dwie wsie słynne zwycięstwem Bo- 
gusławskiego w powstaniu Listopadowem. 4 Pierw- 
szy naczelny wódz powstania Listopadowego. 5 Zdro- 
bniałe imię żeńskie, 6 Inaczej „spożywa“. 7 Poetycz- 
ne określenie wezwania. 8. Spółgłoska fonetycznie, 
9 Roślina z rodziny naparstnic lub lekarstwo stoso= 
wane w chorobach serca. 10 Mianowanie urzędnika, 
11 Ścianka z obrazami między nawą a prezbiterjam 
w cerkwiach. 13 Wielka choroba, padaczka (w 5 
przyp.). 14 Kościół parafjalny. 15 Mały statek dwu- 
masztowy. 16 Bogini grecka — Jutrzenka. 17 Inicjały 
autora książek łacińskich używanych w szkołach. 
18 Historyk polski, z epoki powstania listopadowego 
i drugiej emigracji. 23 Mieszkanie pszczół. 25 Nazwa 
ulicy w Warszawie, na której „wydano znak wybu- 
chu powstania. 27 inaczej „ma“. 28 inaczej „ofiaru- 
je”, udzieli czegóś. 29 Przedmieście Warszawy. 32 
Zwierzokrzewy przerabiane na cenne kamienie. 34 
Inaczej „tył*. 36 Mały złośliwy duszek (wspak). 39 
Pałac sułtański. 43 Część Mszy św. (wspak). Inaczej 
raj. 46 Przysłówek. 48 Nuta w śpiewie. 50 Karta. 52 
Uczeń gospodarski. 58 Wynik rozerwania. tkanek 
ciała. 
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Rozwiązanie zadań z Nr. 4 

Logograf ku czci Stanisława Staszyca przez Fr. 
Grzelę z Otłoczyna. 1 Patrjota. £ Równouprawnienie. 
3 Zamojski. 4 Epopeja. 5 Stanisław. 6 Trembecki, 7 
Rocznica. 8 Odwaga. 9 Geologja. 10 Ideał. 11 Demo- 
krata. 12 Leszczyński. 13 Adam. 14 Piła. 15 Orzecho- 
wski. 16 Literatura. 17 Staszyc. 18 Ksiądz. 19 Ignacy 
Krasicki — Przestrogi dla Polskj. i å 

Łamigłówka konkursowa p. Jana Rozuma. Z po- 
danego tytułu „Komety Krysi“ autora i wydawcy 
dadzą się wybrać tytuły arcydzieł Adama Mieckiewi- 
za: Pan Tadeusz, Sonety Krymskie, Konrad Wal- 
lenrod, Dziady, Grażyna. 

Prostokąt p. Eugenjusza Milewskiego: P, do m, 
Roman,kot okręt, koza, kreda,Baśka, 
ialka, sąd, ośm, k — Pomorze, Śląsk. 

Krzyżówka p. B. Brody. Poziomo: 1 prostokąt 4 
Aragoński 4 Dobrzyń 8 okonie 10 kram 11 apel 12 
Anna 13 Ostrów 15 kuzynka 16 krater 17 katarakty 
19 Skagerak 22 roraty 23 puch 24 piwo 25 Adam. 
zór 7 denarek 9 mitologja 10 Kartagina 14 wrzawa 16 

Pionowo: 1 pompa 2 Tajo 3 taki 5 grabie o nad- 
kanapa 17 kurs 18 role 20 York 21 nirwana 23 przy- 
prawa 26 hipnotyzm, 

Nadesłali rozwiązanie do 3 i 4 numeru. 

Z Torunia: Wrzesińska Małgorzata, Chojnowski 
Alfons, Cegielski Stanisław. Ćwiejkowska Aleksan- 
dra, Dembowski Wiktor, Gałuszka Jan, Huppenthal 
Karol, Jędrzejczak of. Szkoły Artyler, Kaczmarków- 
na Antonina, Kince Jan, Matuszewski Gerhard, Mo- 


szyński Jerzy, Mroczkowska J., Otlewski Roman, Pę- 
ska Marja, Paszyńska, Rozum Jan, Rezmer Hugon, 
Schmitzar Wacław, Sieradzka Stefanja, Sobolewska 
Wanda, Sobolewski Zbigniew, Szczurkowska Halina, 
Sztorkowa Marja, Szutkowska Zofja, Szpik Woj- 
ciech plutonowy, Średnicka Stefanja, Twardowski 


Wincenty, Tyrakowska Jadwiga, Woźniak Franci- - 


szek, Wysocka H., Wronowscy Melanja 1 Władysław, 
Wardyńska Lili, Zieleniewski Konstanty, Dąbrowska 
Jadwiga, Reguliński Kazimierz, Hoffman Jerzy, Wen- 
ze! Czesław. 

Z prowincji: Borkowski Klemens z Kościerzyny, 
Czaplewscy Andzia i Ludwik z Pelplina, Frankiewi- 
czowa Zafja i Frankiewiczówna Marja z Gniezna, 
Grzela Franciszek z Otłoczyna, Jarnuszkiewicz Anto- 
ni z Włocławka, Kasper Paweł z Pomierek, pow. Lus 
bawa, Kula ze Starego Zielenia, pow. Wąbrzeźno, 
Kruszkowski Bolesław z Rychnowa, pow. Wąbrzeźno, 
Lemańska z Płacht, pow. Kościerzyna, Lewandowski 
Paweł z Chełmna, Oborski Mieczysław, Kościerzyna, 
Oborska Janina z Pogódek, pow. Kościerzyna, Pigło* 
wski W. z Aleksandrowa, Spanili Zdzisław z Tylice, 
pow. Lubawa, Starnawski Jan z Bydgoszczy, Świ- 
niarska Elżbieta z Nowegomiasta, pow. Lubawa, 
Średnicka Stęfanja z Karnkowa, pow. Lipno, chor, 
Wawrzynowicz z Brodnicy, Kowałkowski Alojzy z 
pelplina, Borkowska Wanda z Garczyna, Motylewski 


Michał z Kutna. 
ZZ ZZ O O AZ ZO „ 
Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T, A. 
Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusław ska 
Redaktorka przyjmuje w poniedziałki od §—5 i środy 10—1 


